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za 4 miliardy złotych
0  p o w s ta n iu  S p o łe c zn e g o  K o m ite tu  B u d o w y  B asenu w  P u szczyko w ie  

in fo rm o w a ła  "G aze ta  P u szczyko w ska " w  11 num erze. J a k  p o trzeb n a  jest 
taka  p la c ó w k a , o ty m  n ik o g o  n ie  trzeba p rze k o n y w a ć . N ie c h  w ię c  
n in ie jszy  a rty k u ł b ę d z ie  g ło sem  w  dyskusji nad tym , ja k  i jak i basen m ożna  
w y b u d o w a ć  -  p rze d s ta w ia m  je d e n  z w ie lu  is tn ie jących  p ro je k tó w  w a rt  
u w a g i ze  w z g lę d u  na n iskie  koszty . M a m  nad zie ję , że  d z ia ła ln o ść  
K o m ite tu  z a o w o c u je  za k ilka  lat o tw a rc ie m  kryte j p ły w a ln i w  naszym  
m ieście .
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RZECZY OBOWIĄZUJĄCE
( F e l i e t o n  s a t y r y c z n y )

Ten mój felieton -  (przypominam, że feu­
ille to  po francusku liść) nie przyleci do Was 
z poszumem spadających liści, ale zapewne 
przybędzie na płatkach sypiącego śniegu. 
Śnieg w  scenerii polskiej zimy i Świąt jest 
rekwizytem obowiązującym.

Użyłem tu świadomie tego słowa, bo 
ostatnio jest ono, a zwłaszcza jego zaprze­
czenie -  bardzo często używane, wręcz nad­
używane...

W  num erze:
♦  Powstańcom Wielkopolskim
♦  Rzeczy obowiązujące
♦  Szopka Puszczykowska
♦  Basen
♦  Toasty świąteczne

Szanowni Państwo!

Minął rok od czasu, gdy zagoś­
ciliśmy w domach Państwa. 
O kazja to dla przypomnienia 

formuły „Gamety” -  je s t ona 
nadal redagowana i  kolporto­
wana społecznie. Wszystkim  
tym, którzy pomagają w je j  
ukazywaniu się, dziękujemy. 
Szczególne słowa podziękowa­
nia kierujemy do fotografów: 
panów Poprawskiego, Zawisto­
wskiego i  Gromka, a także  
pracowników placówek hand­
lowych: kiosku „RUCH-u”
w Puszczykowie, SAM-u p rzy  
ul. Poznańskiej, Piastowskiej, 
Dworcowej, na Nowym Osied­
lu, przy  ul. Czarnieckiego, 
p rzy  ul. Sobieskiego i  w Mu­
zeum Przyrodniczym.
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Czy w  Puszczykowie będzie O chotnicza Straż Pożarna?[ Dla nas, o nas... j
Gabinet Kosmetyczny serdecznie zaprasza w  czwartek, piątek 
w  godz. 10.00 -  18.00 ul. Jarosławska 3.

Od 26 października czynny jest sklep PSS Puszczykowo przy ul. 
Matejki. Jego kierownikiem jest Andrzej Gyurkovich.

Starsi mieszkańcy Puszczykowa nie pamiętają jeszcze takie liczby 
sklepów w  mieście.

Wiemy już jaki asortyment ma sklep przy ul. Poznańskiej po 
dawniejszym warzywniczym. Można w  nim kupić artykuły kos­
metyczne i przemysłowe pochodzące z francji. Także przy ul. 
Poznańkiej otwarł swoje podwoje nowy sklep z obuwiem oraz sklep 
z wędlinami. Przy ul. Kopernika mieści się sklep rybny, a jak wieść 
gminna niesie przy ul. Jarosławskiej jest czynny sklepy także
i w  niedzielę. Obuwie naprawiamy już w  warsztacie szewskim przy 
ul. Poznańskiej.

W następnym numerze "Gazety Puszczykowskiej" zamieścimy frag­
menty wspomnień Kazimierza Smoleńskiego. Mieszka on w  Pusz­
czykowie od 1946 roku. Pracował w  Okręgowym Zarządzie Lasów 
Państwowych, a po przejściu na emeryturę w  Muzeum Przyrod­
niczym.

Nasi sen io rzy

10 listopada br. Polski Związek Emerytów i Rencistów Oddział 
w  Puszczykowie zorganizował doroczne spotkanie z okazji Dnia 
Seniora. Świetlica w  Szkole Podstawowej nr 2 z trudem pomieściła 
licznie zebranych członków tej organizacji z Puszczykowa i Mosiny. 
Niezwykły był to  dzień: i święto Seniora i w igilia rocznicy Niepod­
ległości.

Na uroczystości obecni byli p. dr Marian Gołka -  Przewodniczący 
Komitetu Obywatelskiego i Burmistrz Puszczykowa p. dr Janusz 
Napierała. Uczniowie Szkoły, która udzieliła gościny zaprezentowali 
program artystyczny. Przy herbacie, rogalach marcińskich i wspól­
nym śpiewie szybko mijały godziny.

Złotą Odznakę Polskiego Związku Emerytów i Rencistów otrzy­
mał na tym spotkaniu p. Stanisław Kopaszewski -  przewodniczący 
Komisji Socjalno-Bytowej.

Związek niesie pomoc potrzebującym, organizuje imprezy kul­
turalne i turystyczne, cieszące się dużym zainteresowaniem. Pracami 
Związku kieruje Prezydium Zarządu w  składzie: 1) p. Marian Wierz­
bicki -  przewodniczący; 2) p. Halina Gawrońska; 3) p. Genowefa 
Tomyślak.

P uszczykow o g o śc iło  e k o lo g ó w  z Europy

W związku z trwającymi w  Poznaniu targami POLEKO w  Pusz­
czykowie zebrało się Międzynarodowe Forum Ekologów NGO 
zorganizowane przez Polski Klub Ekologiczny Okręg Wielkopolski, 
w  dniach 21-23 listopada 1990. Uczestniczyło w  nim około stu 
ekologów z krajów Zachodniej jak i Wschodniej Europy. Zasadniczą 
tematykę zagadnień ekologicznych dyskutowano w  Ośrodku Szko­
leniowym OZLP nad Wartą. Celem było przedyskutowanie moż­
liwości realizacji rozwoju cywilizacyjnego w  poszanowaniu praw 
przyrody. W  trzech zespołach roboczych rozważano kluczowe te­
maty ochrony środowiska w  Europie,

a) problemy ekologiczne obszarów zurbanizowanych, miast i du­
żych aglomeracji miejskich,

b) zrównoważony przemysł (normy, oszczędzanie energii, prze­
pływ technologii itp),

c) nowe inicjatywy GATT, BERD, fundacji ekologicznych i ich 
konsekwencje w  środowisku oraz w p ływ  na ekorozwój.

Z d z is ła w  Z a to rsk i

Informujemy, że Burmistrz odm ówił wskazania lokalizacji stacji 
paliw przy ul. Poznańskiej. Rada Miejska rozważa możliwość usy­
tuowania jej w  innym miejscu.

Zawiadamiam o otwarciu nowego sklepu z artykułami przemy­
słowymi (zabawki, bielizna, artykuły szkolne, obuwnicze i pamiąt­
karskie) -  „Varia" w  Puszczykowie przy ul. Zielonej nr 24. Czynny 
jest codziennie w  godz. 900 -  1700. Serdecznie zapraszam.

Roman Bratkowski 
W sklepiku tym będzie również do nabycia „Gazeta Puszczykowska".

Ochotnicza S traż Pożarna w  Puszczykowie została założona w  1934 
roku. W  latach przedwojennych i powojennych tworzyła silną jednostkę, 
składającą się z ludzi zawsze gotowych nieść pomoc innym.

W pierwszej połowie lat siedemdziesiątych, gdy stara kadra zaczęła się 
wykruszać, malała i słabła jednostka Straży. W 1985 roku przy wsparciu 
Rejonowej Straży Pożarnej Poznań - Wilda, odbyły się obchody 50-lecia 
OSP. Puszczykowo otrzymało własny sztandar. Planowano budowę nowej 
strażnicy. Wykonano projekty. Zarząd OSP zaczął organizować na terenie 
remizy dyskoteki, które miały przynieść Straży niewielki dochód. W efekcie 
zniszczone stoły, krzesła. Wokół budynków zaczęło się pijaństwo i chuligańs­
kie wybryki. Wreszcie po kilkakrotnych interwencjach mieszkających w  po­
bliżu osób, zamknięto salę i zrezygnowano z dyskotek. Aż do 1988 roku 
napływali do straży różni ludzie. W ewidencji na 1988 rok figuruje aż 80 
członków. Wielu z nich pokazało się raz lub dwa razy. Zdarzało się także, że ci 
figuranci otrzymywali odznaczenia pożarnicze.

Rozkradzeniu i marnotrawstwu uległ zgromadzony w  remizie sprzęt i części 
zamienne. Stan OSP w  Puszczykowie ujawnił się bardzo jaskrawo w przedo­
statnią noc 1989 roku, gdy palił się budynek Urzędu Pocztowego. Samo­
chody z Puszczykowskiej OSP nie były w  stanie wyjechać. Brakowało dla 
nich części i paliwa. Z dniem 1 stycznia 1990 roku zawieszono działalność 
OSP. Zbliżający się okres letni a co za tym idzie zwiększająca się groźba 
pożarów doprowadziły w  końcu do spotkania b. Naczelnika Miasta z Komen­
dantem Rejonowym Straży. Postanowiono zwołać w  terminie do 30 kwietnia 
specjalne zebranie, aby wybrać nowy zarząd i reaktywować pracę OSP. 
Gdyby do tego spotkania nie doszło -  sprzęt pożarniczy byłby przekazany 
Komendzie Rejonowej a budynek z niewielkim wyposażeniem Urzędowi 
Miasta.

Zebranie odbyło się 21 kwietnia br. Powołano na nim zarząd OSP w  niepeł­
nym składzie. Zostałem Naczelnikiem tutejszej Straży. Przez okres trzech 
tygodni udało mi się doprowadzić do używalności jeden z wozów i mogłem 
zgłosić go do podziału bojowego. Drugi samochód został odholowany do 
Komendy Wojewódzkiej w  bardzo złym stanie technicznym. Po kosztownej 
naprawie samochód ten został przekazany prężnej jednostce w  Mrowinie.

Z powodu niesprawności nigdy w  akcji nie brały udziału oba samochody 
równocześnie. Od 1 maja br. wyjechaliśmy do pożaru 18 razy. Dwa razy 
był to alarm fałszywy. Główną przyczyną wyjazdów są podpalenia poszycia 
leśnego.

Utrzymanie sprzętu pożarniczego jest bardzo kosztowne.
Do końca roku niektóre części zamienne i paliwo otrzymujemy z Komendy 

Rejonowej. Od stycznia 1990 roku Straż Pożarna przejść ma na utrzymanie 
Miasta. Czy będą na to pieniądze?

Nasze Miasto rozbudowuje się i zagrożenie pożarowe wzrasta. Liczę na to, 
iż znajdą się ludzie, którzy zrozumieją potrzebę naszego istnienia w  mieście.

Naczelnik Ochotniczej Straży Pożarnej w  Puszczykowie 
P io tr  Kała

Nauczyciele już mieszkają
Idea budowy mieszkań pojawiła się w  środowisku nauczycielskim kilka lat 

temu. Grupa młodych, chętnych do pracy, bez własnego dachu nad głową 
nauczycieli, była spora. Niestety, poza zapałem brakowało im wszystkiego 
-te renu  pod budowę, materiałów budowlanych, pieniędzy a także przychyl­
ności władz miasta. W końcu, dzięki uporowi i opiece Prezeski puszczykow­
skiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego, pani Anny Niedbałowej 
trudności zostały przezwyciężone. A były one niemałe, głównie ze strony 
byłego Naczelnika Miasta. I tu pomogła interwencja Wojewody, który pomógł 
przekonać władze miejskie a także niechętnych nauczycielom niektórych 
mieszkańców Puszczykówka.

Materiały budowlane gromadzone systematycznie od powstania pomysłu, 
dzięki uprzejmości pani Woźniak -  właścicielki ziemi przy ulicy Dworcowej, 
zostały złożone na tym terenie jesienią 1987 roku. Nareszcie w  czerwcu 1988 
roku w  Puszczykówku -  można było zalewać fundamenty. Projekt budynków 
wykonał bezpłatnie w  ramach Czynu Pomocy Szkole inż. arch. Leszek Klause.

Po dwóch latach budowy wprowadzili się już pierwsi mieszkańcy. Powstały 
cztery domy czterorodzinne, wszystkie mieszkania mają jednakową powierz­
chnię 84 mBB. Budowa domów była dla ich właścicieli ogromnym przed­
sięwzięciem. Wiele godzin pracy spędzili nauczyciele przy rozmaitych pracach 
budowlanych i wykończeniowych, pozostały do wykonania elewacje ze­
wnętrzne oraz uporządkowanie terenu wokół budynków.

To mini osiedle mieszkaniowe zespołu pracowniczego nauczycieli jest 
pierwszym tego typu zrealizowanym zamierzaniem pracowników oświaty 
w  województwie poznańskim.

Domy te zaspokoiły znaczną część potrzeb mieszkaniowych środowiska 
nauczycielskiego, niestety nie wszystkich. Być może władze miasta pomogą 
w  uzyskaniu następnego terenu pod zabudowę a opiekunowie wprowadzają­
cych się już do swych mieszkań nauczycieli pomogą następnym.

Przem ysław  Budzyński

Opracowanie monograficzne ks. Kazimierza Pielatowskiego "Puszczykow- 
ski Cmentarz" można kupić jeszcze w  kwiaciarni pp. Bukowskich obok 
cmentarza. Poza kwiatami ciętymi ten mini salon kwiatowy oferuje atrakcyjne 
rośliny doniczkowe sprowadzane m.in. z Holandii (oryginalny Ficus beniami- 
na, kroton, -Szeflera), wyglądające jak żywe, kolorowe i strojne sztuczne 
kwiaty rodem z Chin. Zbliżające się Boże Narodzenie zgromadziło sporo 
Świątecznych atrybutów (od ośnieżonych choineczek, gwiazdorków, stroi­
ków na w igilijny stół aż do grających kart świątecznych). Bogata oferta 
kwiaciarni przyciąga klientów, bo każdy, w  zależności od grubości portfela, 
znajdzie coś dla siebie. Obsługa sklepu nie tylko sympatyczna, ale służąca 
także fachową radą i instrukcją.
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Z prac Rady IN/liejskiej
Rada M iejska w  Puszczykow ie
U chw a ła  Nr X X X /90  Rady M ie jsk ie j w  Puszczykow ie
z dnia  29. 10. 1 99 0  r.
w  spraw ie: zm iany nazw y u licy  w  m ieście Puszczykow ie

Na podstaw ie  art. 18 U staw y z dnia  8. 03. 199 0  r. o  samorządzie 
te ry to ria lnym  (D z. U. Nr 16 poz. 95 z 1990  r.) oraz Zarządzenia 
M in is tra  G ospodarki Kom unalne j z dnia  28 czerwca 1968  r. o  usta ­
leniu  w y tyczn ych  w  spraw ie  nadaw ania  nazw  u licom  i p lacom  oraz 
num eracji n ieruchom ości Rada M iejska:
§ 1 U chw a la  zm ianę nazw y u licy  W czasowej na o dc inku  od  nr 
16 do  nr 4 2  i do nr 5  do  nr 29  na u licę  Cyryla Ratajskiego.
§ 2  W ykonan ie  U ch w a ły  pow ierza się Zarządow i M iasta.
§ 3  Uchw a ła  w ch od z i w  życie z dn iem  6 lis topada 1990  r.
i pod lega  ogłoszeniu  na tab licach  ogłoszeń.
§ 4  Uzasadnienie do  U ch w a ły  s tan o w i załącznik nr 1

P rzew odn iczący Rady M ie jsk ie j 
Tadeusz Kasprzak

U ch w a ła  Nr X X X I/90  
Rady M ie jsk ie j w  Puszczykow ie 
z dnia  12. 11. 1 99 0  r.
w  spraw ie: przystąpienia do S towarzyszenia "W lk p  O środek Kształ­
cenia i S tu d ió w  Sam orządow ych".

Na pods taw ie  art 84  p k t 1 U s taw y z dn ia  08. 03. 90  r. o samorządzie 
te ry to ria lnym  oraz § 9 ust. 4  Tym czasow ego S ta tu tu  M iasta Pusz­
czykow a  Rada M iejska:
§ 1 Postanaw ia przystąp ić do S towarzyszenia  "W lkp  O środek 
Kształcenia i S tu d ió w  S am orządow ych" w  Poznaniu 
§ 2  Ustanaw ia Barbarę Krwazyńską jako  przedstaw icie la  za p o ­
średn ic tw em  k tórego  działać będzie w  S towarzyszeniu.
§ 3  O rganizację, zadania oraz tryb  pracy S towarzyszenia określa 
je g o  S ta tu t, k tó ry  s tan o w i za łączn ik do  U chw a ły .
§ 4  Do S towarzyszenia  stosu je  się o d p o w ie d n io  przepisy prawa
o stowarzyszeniach.
§ 5 W ykonan ie  U ch w a ły  pow ierza się Zarządow i Miasta.
§ 6  U chw a ła  w ch od z i w  życie z dn iem  podpisan ia .

P rzew odn iczący Rady M iejskie j 
Tadeusz Kasprzak

U ch w a ła  Nr X X X II/9 0  
Rady M ie jsk ie j w  Puszczykow ie 
z dn ia  12. 11. 1990  r.
w  spraw ie: podzia łu  M ie jsk iego  Przedsięb iorstwa G ospodarki K o­
m unalne j w  M osin ie .

Na pods taw ie  art 18 ust 1. U s ta w y z dnia  08 marca 1 99 0  r.
o  sam orządzie te ry to ria lnym  (Dz. U. N r 16 poz. 95  ze zm ianam i) 
Rada M iejska uchw a la  co  następuje:
§ 1 W yco fu je  się udzia ł w łasny  z M ie jsk iego  Przedsiębiorstwa 
G ospodarki K om unalne j w  M osin ie .
§ 2  P ow o łu je  się g rupę  roboczą mającą p rzygo tow ać przejącie 
m ają tku, o  k tórym  m ow a w  § 1, w  składzie:
A ndrze j Bartsch -  b ieg ły  ks ięgow y, A ndrze j J a kub ow icz  -  radny. 
P rzew odniczący Kom isji Inw entaryzacy jne j Rady M ie jsk ie j, M ieczy ­
s ław  Czajka -  radny, Anna Szaw lew ska -  radca p raw ny Urzędu 
M ie jsk iego  w  Puszczykow ie.
§ 3  W ykonan ie  U ch w a ły  pow ierza się Zarządow i M iasta.
§ 4  U chw a ła  w ch od z i w  życie z dn iem  podpisan ia .

Puszczykowo 12. 11. 1990  r.
P rzew odniczący Rady M iejskie j 

Tadeusz Kasprzak

Rada M ie jska  
w  P uszczykow ie

1. Rada M ie jska  pod ję ła  uchw a łę  o przstąp ieniu  do  likw id a c ji 
M ie jsk iego  Przedsięb iorstwa G ospodarki K om unalne j w  M osin ie . 
P ostępow anie  likw ida cy jn e  po trw a  k ilka  m iesięcy; jednakże s trony 
do łożą starań, by dz ia łan ie  p rzedsięb iorstw a u leg ło  uspraw n ien iu  do  
czasu lik w id a c ji -  w  tym  ce lu  zostaną pow o ła n e  g rupy robocze. 
Udzia ł P uszczykowa w  przedsięb iors tw ie  w yn os i 22%, co  s ta n o w i­
ło by  ok. 6 60  m in z ł z ok. 3  m ld z ł m ają tku ca łego przedsięb iorstwa.

Jednakże nasze m iasto  ma ty lk o  8% majątku -  co s tan o w i ró w n o ­
w artość  ok. 2 40  m in zł.
2. O dcinek w o do c ią g u  na ul. D ąbrow skiego  zosta ł pod łączony do 
sieci w o do c ią g ow e j. Trw a p rzep łuk iw an ie  ru r (1 -4  ty g o d n i) .
3. A pteka  czynna jest w  dn i pow szednie  w  godz. 8 .00  -  18 .00  oraz 
w  każdą sobo tę  w  godz. 8 .00  -  13.00.
4. O soby z wykszta łcen iem  średnim  chętne  do  pracy w  p o lic ji 
w  Puszczykow ie proszone są o  zgłaszanie się d o  Kom isariatu Po lic ji 
w  Puszczykow ie (przy ul. Poznańskie j).
5. Rada M iejska pow zię ła  uchw a łę  o uzupełn ien iu  składu Kom isji 
G ospodarki K om unalne j, B u d o w n ic tw a  i A rch itek tu ry  o  osoby 
p an ów  Paw ła Jachn ika  i Zb ig n ie w a  D rwęskiego.
6. Rada M iejska pow zię ła  u chw a łę  o p rzystąp ieniu  do  W ie lk o p o l­
skiego  O środka Kształcenia i S tu d ió w  S am orządow ych. Przy n ie ­
w ie lk im  obciążeniu  kasy miasta (ok. 100  tys. z ł/m ies .) da to  m.in. 
m ożliw ość ustaw icznego dokszta łcan ia  e ta tow ych  p ra cow n ikó w  
Urzędu M iejsk iego.
7. Na sesji w  dn iu  12. 11. 1990  Rada M iejska nie d opuśc iła  do 
g łosow an ia  pro jektu  u chw a ły  o  przyjęciu  zadań z zakresu a d m in i­
s tracji rządowej. O dnośny p ro jek t porozum ien ia  m iędzy B urm is t­
rzem M iasta Puszczykowa a K ie row nik iem  Urzędu R e jonow ego  (tj. 
jednos tką  adm in is trac ji p ań s tw ow e j) p rzew idu je  m. in., że w y d a w a ­
nie pozw o leń  na b ud ow ę  pozostan ie  w  gestii Rejonu (tzn. w  P o­
znan iu ). Jest to  ze szkodą i d la m ieszkańców  Puszczykowa, i dla 
miasta, ze w zg lędu  na szczególne w a lo ry  urban istyczne i a rch itek­
ton iczne  (p rzedw ojenna  zabudow a w yp o c z y n k o w o -le tn is k o w a ). 
Podporządkow an ie  samorządu te ry to ria lnego  adm in is trac ji pańs t­
w o w e j s tan o w i c io s  w  samorządność, k tórego  zaakceptow ać nie 
można. Ustawa o  podzia le  kom petencji m iędzy samorząd te ry to ria l­
ny i adm inistrację  pań s tw ow ą  p rzew idu je  m oż liw ość  przekazania 
zadań z jednostek adm in is trac ji p ań s tw ow e j do jednos tek  a dm in i­
s tracji sam orządowej. W ładze w o je w ód zk ie  i Urząd R e jonow y b ro ­
nią się przed wykorzystan iem  m oż liw ośc i, jakie  daje ustawa.

Z osta tn ie j c h w ili: w  d n iu  19. 11. 90  r. odbyła  się nadzwyczajna 
sesja Rady M ie jsk ie j pośw ięcona  powyższej spraw ie. Rada podję ła  
uchw a łę  o  p rzyjęciu  zadań z zakresu adm in is trac ji rządowej z za­
strzeżeniem o bow iązyw an ia  u chw a ły  do p ierwszej sesji w  styczniu  
1991 r. Za łącznik iem  do  u chw a ły  je s t lis t p ro testacy jny d o  w o je w o ­
dy w  spraw ie  o brony  sam orządności gm iny.
Puszczykowo, 20.11.1 990

Komisja In fo rm acji 
Rady M ie jsk ie j w  Puszczykow ie

U c h w a ła  nr X X X IV /9 0  
Rady M ie jsk ie j w  Puszczykow ie 
z dnia  19. 11. 1990  r.
w  spraw ie: przyjęcia zadań z zakresu adm in is trac ji rządowej.

Na pods taw ie  art 18 ust. 2  pkt 11 U staw y z dnia  8  marca 199 0  r. 
(Dz. U. N r 1 6 /9 0  poz.95  ze zm ianam i) Rada M iejska uchw a la  co 
następuje:
§ 1 P rzyjm uje się zadania z zakresu a dm in is trac ji rządowej w y ­
szczególn ione w  § 2 pkt 1 -  4  porozum ien ia  z dnia  30. 10. 1990  
r zaw artego  m iędzy K ie row n ik iem  Urzędu R e jonow ego  w  Pozna­
niu a Zarządem M iasta P uszczykowa reprezentowanym  przez B ur­
mistrza.
§ 2  Z o bow iązu je  się Burm istrza do  dalszych starań o przejęcie 
sp raw  w  zakresie b u d o w n ic tw a , a w  szczególności w yd aw an ia  
zezwoleń na b ud ow ę  w  naszym mieście.
§ 3  W  przypadku nie uzyskania zgody na w y k o n y w a n ie  zadań 
w  zakresie w yd aw an ia  pozw o leń  na b ud ow ę  w  naszym mieście 
Rada M iejska p os tanow i w  term in ie  d o  dnia  p ierwsze j Sesji w  s tycz­
niu 91, czy w  tej sy tuac ji p rzyjm ie  p row adzenie  innych  spraw  
z zakresu a dm in is trac ji rządowej zgodnie  z n iniejszą U chw ałą.
§ 4  W ykonan ie  U ch w a ły  pow ierza się Zarządow i M iasta.
§ 5 U chw a ła  w ch od z i w  życie z dn iem  podpisan ia .

Uzasadnienie:

Zakres spraw  b ud ow la nych  w  mieście Puszczykowo mającym  
szczególny charakter k ra jobrazow y i ś ro d o w is k o w y  z uw ag i na 
położenie  na teren ie  W PN w ym aga dok ła d ne g o  rozeznania w  p o ­
trzebach i m ożliw ośc iach  tego  specyficznego terenu. Z  u w ag i na 
powyższe, najlepszym rozeznaniem  bezspornie dysponu je  w ładza 
m ie jscow a, nie może zaś go  m ieć K ie row n ik  Rejonu.

P uszczykow o 19. 11. 1 99 0  r.
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W  czasie pob y tu  w e  Francji w  październiku br. m iałem  możność 
zapoznać się z c iekaw ym  rozw iązaniem  w  m iasteczku Chateaugiron 
w  B retan ii, które  zawdzięcza is tn ien ie  p ływ a ln i d w óm  entuzjastom , 
panom  Je an -L uc  Lefeuvre i Laurent Varsaba (ten d ru g i w y w o d z i się 
z rodz iny po lsk ich  e m ig ra n tó w  po  1831 r.). Cztery lata tem u 
pos ta no w ili rozw iązać prob lem  "p ływ a ln ia  d la małej g m in y ". Z  p o ­
mocą a rch itekta  (Je a n-P a u l Regnier) opracow a li p ro jek t i następnie 
w  c iągu p ó ł roku ( !)  u kończy li budow ę. Zam ieszczone zdjęcia 
p rzedstaw ia ją  budynek p ływ a ln i od środka i od zew nątrz  (barak 
z o dp ow ie dn ika  "p ły ty  o b o rn ick ie j" ).

Basen ma w ym ia ry  1 2 ,5 m x 6 m  i g łębokość od  0 ,9m  do 1,1 m. 
Pow ierzchn ia  lustra w o d y  w yn os i 75m 2 a je j o b ję tość ok. 6 5m 3. 
W oda krąży w  ob iegu  zam kn iętym  i cała je j masa zostaje prze fil- 
trow ana  w  c iągu 1,5 godz. przez f i lt ry  p iaskowe. D wa f i lt ry  (o 
w ie lko śc i d w óch  k o tłó w  do harcerskiej g ro c h ó w k i) są na stałe 
zam knięte ; czyści się je  4  razy w  tyg o d n iu  przem ywając strum ieniem  
w o d y  puszczonej w  o dw ro tn ym  kie runku  (w  czasie czyszczenia 
b rudną  w o d ę  odp row adza  się do kana lizac ji). Czas operacji -  5 m i­
nut. Dla uspraw nienia  f iltra c ji dodaje  się do  w o d y  150g  siarczanu 
g lin u  dzienn ie . Co 10  dn i cała w o da  w  basenie jes t w ym ien iana . Ze 
w zg lędu  na silne  parow an ie  (tem peratura  w o d y  w prow adzane j do 
basenu w yn os i 46°C ) codzienn ie  dodaje  się je j 6 do  7 m 3.

W  budynku  p ły w a ln i (por. rys. 1, p rzedstaw ia jący zm o d ern izo w a ­
ną wersję  n ieco w iększego  basenu, o w ym iarach  1 2 ,5 m x 8 m ' i g łę ­
bokośc i 0 .8 5 -1 ,2m  z fosą do  1 ,8m ) mieszczą się jeszcze: recepcja 
(1 ), szatnie (2 ), toa le ty  )3 ),  toa le ta  dla in w a lid ó w  (4 ), natryski (5 ), 
brodz ik-ś luza  z natryskiem  (6 ), sauna (7 ) oraz b lok  o bs ług i te ch ­
nicznej (8 ):  pom py, filtry , ogrzewanie, b iu ro  i magazyn. P ływ aln ia  
je s t o bs łu g iw a na  przez trzy osoby: d w ó c h  in s tru k to ró w  i jedną 
recepcjon is tkę  (p ro w a dz i też akw izyc ję  i sp ra w y b iu ro w o -za o p a t- 
rzen iow e).

Koszt b u d o w y  basenu istn ie jącego  w y n ió s ł (w  1986  r.) 1,9 m in F. 
(fra n k ó w ), a koszt nowszej w ersji (z maja b. r. -  rys. 1) w yn os i 2,2 
min F, czyli -  przy p rze liczn iku ok. 1800  zł za jednego  franka -  
zamyka się kw o tą  ok. 4  m ld zł. W arto  nadm ien ić, że przy pow ie rz ­
chn i lustra w o d y  w ynoszące j 100m 2 cały budynek za jm uje  jedyn ie  
440m 2 terenu. Rys. 2 przedstaw ia rozw iązanie  n ieco w iększe -  i n ie ­
co droższe. W ym iary basenu 1 6 ,6 m x 8 -1 0 m , pow ierzchn ia  lustra 
w o d y  141 m 2, pow ierzchn ia  za bu do w y 600 m 2, Koszt 3 ,0  m in  F -  
czy li 5,4 m ld z ł (podane koszta uw zględn ia ją  cenę p ro jektu , na to ­
m iast n ie obe jm u ją  w a rtośc i terenu, prac z iem nych, p o d a tkó w ).

Na czym zasadza się idea tan iego  basenu? O tóż zm in im alizow ane 
zosta ły koszta inżyn ie ry jno -techn iczne : um o cn io n y  betonem  zb ro ­
jo nym  w yko p  izo lu je  się term iczn ie  w a rs tw ą  p iank i o  grubości 
20  cm, na którą k ładzie się izo lację  w o do o dp o rną  i glazurę.

Urządzenia techn iczne  są skup ione  w  pom ieszczeniu o  w y m ia ­
rach ok. 3 ,5 m x 5 ,5 m. Całość obu do w a n a  jest lekką konstrukc ją  
z p ły ty  term o izo lacy jne j (a lu m in iu m  +  w e łna  m inera lna) o grubości 
20  cm. Urządzenia techn iczne  (pom py, f ilt ry  i itd .) są w zg lędn ie  
proste  i p rodukow ane  seryjn ie, a przez to  tan ie .

Duża przepustow ość basenu (2 0 0 -2 5 0  osób dz ienn ie ), n ie liczny
i sp raw ny personel (3  osoby), dobra izolacja term iczna i w yko rzys ­
tan ie  natu ra lnego  ośw ie tlen ia  m in im alizu ją  koszta eksploatacji 
a przez to  obn iża ją  ceny korzystania z p ływ a ln i. P rzyk ładow o: klasy 
przedszkolne i szko lne do  25  osób (2  g ru py  po 1 2 -1 3  dzieci)
-  lekcja 30  m inu t za 1 50  F. Nauka p ływ an ia  (d o  8 osób) -  4 00  F za
10 lekcji po 4 5  m inu t. W stęp je dno razow y (1 ,5  g odz.) -1 1  F. Sauna 
(1 godz .): 4 0  F / 1 osobę, 70  F / 2  os., 90  F / 3 os., 100  F /4  os.; 
abonam ent 1 0 -razo w y o dp ow ie dn io : 300, 550, 650, i 750  F. Basen 
jes t czynny  w  godz. 9 .00 -  20 .0 0  z przerwą ob iadow ą.

Dając tę  garść in fo rm ac ji pod rozw agę m ieszkańcom  Puszczyko­
wa i w  szczególności Społecznem u K om ite tow i B u d o w y  Basenu, 
pozw alam  sobie  s fo rm u łow ać k ilka  pytań, na które  -  m o im  zdaniem
-  p o w in n o  się o dpow iedz ieć  w  p ierwszej ko le jności.

1. Jaką  ro lę  ma p e łn ić  p ływ a ln ią  w  P uszczykow ie (rekreacja dla 
w szystk ich , nauka p ływ an ia  d la m ałych dzieci, nauka p ływ an ia  dla 
doros łych , tre n ing i)?  Każdy z tych  rodza jów  a k tyw nośc i wym aga 
innego  pro jektu .

2. Kto może być inw esto rem  (Rada M iejska, M O S iR , szkoła, 
spółka, osoba pryw atna)?

3. Czy in w esto r może sobie  p o zw o lić  na skredy tow an ie  b u d o w y  
(n ie  doprow adza jąc p rzedsięwzięcia  do  bankruc tw a)?

4. Czy tańsze jes t w ykorzystan ie  pro jektu  (a w ię c  i tech n o lo g ii) 
k ra jow e j czy "za ch od n ie j" (tańsza budow a  i eksploatacja, dostęp do  
części zam iennych, czas usuw ania  aw arii, p ob ó r energ ii itd .)?

5. Czy po lsk ie  przepisy (np . BH P ) dopuszczą do  zastosowania  
o bcych  rozw iązań w  budynku  użyteczności pub liczne j i czy uzyska 
on  atest SAN EP ID -u?

6. Czy w  przypadku im portu  oprzyrządow ania  lub  m a teria łów  
można liczyć na zw o ln ien ie  od c ła  i jak ie  są koszty transportu?

7. Czy zastosow anie  zm ian w  pro jekcie  znacząco podniesie  koszt 
in w e styc ji (np. budynek m u ro w a ny lub  d rew niany, k ry ty  dachów ką  
-z a m ia s t  blaszanego baraku)?

8. Czy brak kanalizacji w  m ieście n ie jes t barierą un iem ożliw ia jącą  
p ra w id ło w ą  eksploatację  basenu (okresow a w ym iana  w o dy)?

9. Czy uw zg lędn ien ie  w  cenie b ile tu  am ortyzacji ob iek tu  nie 
ogran iczy d ostępności basenu d la  rodz in  średniozam ożnych i b ie d ­
nych?

Entuzjastom  b u d o w y  basenu życzę pow odzen ia  i rych łego  su k ­
cesu oraz służę d od a tko w ym i in form acjam i, fo lde ram i i kontaktem  
z kontrahen tem  francuskim .

P a w e ł K o c z o ro w s k i 
Radny Rady M ie jsk ie j w  Puszczykow ie

dokończenie ze strony 1
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Nie ty lko  kreskówka
post scrip tum

Przez pierwsze dwa tygodnie września Puszczykowo gościło tw ór­
ców film ów animowanych, którzy zjechali do nas aby wziąć udział 
w  Krajowych Warsztatach Animatorów. Ich organizatorem był Ogól­
nopolski Ośrodek Sztuki dla Dzieci i Młodzieży. Jaki cel stawiał sobie 
Ośrodek organizując warsztaty?
Andrzej Łyszyk -  kierownik organizacyjny imprezy

-  Głównym zamysłem organizatorów była chęć poszerzenia plat­
formy edukacji plastyków zajmujących się animacją. Było to pierwsze 
spotkanie animatorów mające charakter szkoleniowy, które skupiło 
przedstawicieli wszystkich wytwórni film ów animowanych w  kraju. 
Doskonała to okazja do wymiany doświadczeń, wspólnych poszuki­
wań oraz zapoznania się z różnorodnością technik.

-  Czy warsztaty spełniły oczekiwania organizatorów?
Andrzej Łyszyk:

-  Tak, jak już wspomniałem, warsztaty cieszyły się bardzo dużym 
zainteresowaniem w  środowisku. Dlatego też postanowiliśmy kon­
tynuować tę formę wymiany doświadczeń, licząc na pomoc w  ich 
organizacji ze strony poznańskiego Studia Filmów Animowanych, 
z którym chcielibyśmy zacieśnić współpracę. Nie jest jeszcze znana 
formuła przyszłorocznych warsztatów, ale chcielibyśmy aby odbyły się 
one również w  Puszczykowie. Spotkaliśmy się bowiem z ciepłym 
przyjęciem i bardzo dobrą organizacją, za co w  imieniu organizatorów 
i uczestników warsztatów chciałbym serdecznie podziękować kiero­
wnictwu Ośrodka Szkoleniowo-Wypoczynkowego Inwalidów.

W  związku z warsztatami„Gazeta Puszczykowska" zorganizowała 
dwie imprezy towarzyszące: przegląd filmów dla dzieci i młodzieży 
w  szkołach oraz przegląd filmowy poznańskiego Studia Filmów 
Animowanych, zaprezentowany w  kinie „Wczasowicz". Przeglądowi 
towarzyszył mini kiermasz, na którym można było kupić sceny z f il­
mów (celoloidy), prowadzona była promocyjna sprzedaż czasopis- 
ma„Sandy", przedstawiającego m.in. zagadnienia animacji, propozy­
cje plastyczne dla dzieci.

Na jeden z seansów licznie przybyli uczestnicy warsztatów, z jed­
nym z wykładowców, współtwórcą polskiej animacji -  Panem Kazi­
mierzem Urbańskim. Korzystając z okazji poprosiliśmy o kilka refleksji 
na temat warsztatów i przedstawionych obrazów.

-  Na co zwrócił Pan szczególną uwagę przekazując swoje do­
świadczenia młodym twórcom?
Kazimierz Urbański:

-  Starałem się przede wszystkim zaprezentować młodym adeptom 
animacji i studentom różne techniki animacji. A jest ich wiele, dla 
przykładu -  technika liniowa (rysunek), materiały sypkie, wycinanka. 
Każdy z autorów korzysta z wybranej przez siebie techniki, kształtując 
w  ten sposób własny warsztat twórczy. Ponieważ w  puszczykowskich 
warsztatach brali udział przedstawiciele wszystkich wytwórni filmów 
animowanych w  kraju (oprócz Bielska Białej) była to doskonała 
okazja do wymiany doświadczeń oraz wzajemnych ocen.

-  Wjakim stopniu filmy zaprezentowane na przeglądzie oddają 
obraz tego, co dzieje się ogólnie w  polskiej animacji?
Kazimierz Urbański:

-  Odpowiedź na to pytanie mogłaby stanowić treść obszernego 
wykładu, trudno bowiem w  kilku słowach dokonać takiej analizy. 
Mogę jednak powiedzieć, że poznańskie studio jest wytwórnią, która 
powstała stosunkowo niedawno (w  1979 r. -  przyp. L. K.). Skupiło się 
wokół niego wielu twórców, których ambitne poszukiwania nowych 
form przekazu pozwalają sądzić, że ma ono szansę zająć znaczące 
miejsce wśród krajowych wytwórni. Jest to  realne, tym bardziej, iż 
studio uzyskało nowy budynek, przystosowany do potrzeb produkcji 
filmowej, poprawiając znacznie warunki pracy twórców.

-  Czy film animowany, szczególnie ten, w  którym duży nacisk 
kładzie się na warstwę wizualną filmu, może wpływać na wzrost 
zainteresowania plastyką? Czy nie można traktować go jako sup­
lement do„wychowania plastycznego"?
Aleksandra Korejwo:

-  Sądzę, że tak, poszukiwanie coraz to nowszych form plastycz­
nych do wzbogacenia środków wyrazu -  ja np. zajmuję się materiała­
mi sypkimi -  może u ich odbiorców wpłynąć na przybliżenie wartości 
plastycznych, stanowić podstawę przekazu pewnych wartości ponad­
czasowych. Plastyka w  ruchu jest bowiem odbierana przez człowieka 
natychmiast. Elementy filmu, takie jak: ruch, rysunek, malarstwo, rytm. 
Przy nieograniczonych możliwościach ich wykorzystania mogą 
w  znakomity sposób służyć celom poznawczym. Techniki niekonwen­
cjonalne w  film ie animowanym oprócz wartości plastycznej mogą 
wprowadzać dziecko (wszystkich odbiorców) w  poznanie zjawisk 
naukowych.

Jacek Adamczak:
-  Uważam, że w  filmie animowanym jako masowym środku od­

działywania tkwi niewykorzystana szansa kształtowania rozwoju 
dziecka. Tej formy plastycznej nie można kojarzyć tylko z klasyczną 
kreskówką, lecz również z innymi formami plastycznymi, mogącymi 
kształtować wrażliwość dziecka. Takie wykorzystanie filmu powinno 
być kierunkiem poszukiwań plastyków -  filmowców, stąd niezbędne 
jest ciągłe wzbogacanie form oddziaływania na młodych odbiorców 
Na drodze do realizacji tych celów czai się wiele niebezpieczeństw, 
jednym z nich jest traktowanie produkcji dla dzieci w  kategoriach 
wyłącznie ekonomicznych. Odnotowałem również trzy głosy z sali. 
Lech Mayer

-  Dlaczego w  przedstawionych filmach zawartych jest tyle grozy? 
Czy chcąc przekazać jakąś ideę, podkreślić puentę, trzeba korzystać 
z drastycznych form przekazu? Czy nie można skorzystać z łagodniej 
szych metafor nie rezygnując z dobitności prezentowanych poglądów 
i postaw? Łagodne w  formie treści bardziej współgrałyby z pięknem 
form plastycznych.

Następnie zabrała głos Pani Alina Zwolska komplementując film 
Kazimierza Urbańskiego -  „Witkacego wywoływanie duchów" za 
znakomity przekaz wydarzeń 17 września 1939 r. w  klimacie wit- 
kacowskiego spirytyzmu, który Jej jest doskonale znany z tytułu 
koneksji z rodziną Witkacego. Ponadto zaproponowała twórcom aby 
podjęli się realizacji filmu animowanego, którego treścią byłaby 
ochrona środowiska. Propozycja została złożona niejako w,.trzech 
osobach" -  jako członek Zarządu Towarzystwa Miłośników Pusz­
czykowa i Wielkopolskiego Parku Narodowego, członkini Koła Ekolo 
gicznego i jako obywatelki, której nie są obojętne sprawy ekologii 
Propozycja została przyjęta.

Jedna z nauczycielek zapytała, czy nie można tworzyć filmów, które 
stanowiłyby ilustrację do zajęć lekcyjnych różnych przedmiotów np 
matematyki czy fizyki? Odpowiedzią na to pytanie może być wcześ­
niejsza wypowiedź Pani Aleksandry Korejwo na temat wykorzystania 
możliwości filmu animowanego do celów poznawczych.

Niestety nie udało mi się zachęcić zgromadzonej publiczności do 
nawiązania szerszej dyskusji z gośćmi seansu. A szkoda, nie co dzień 
bowiem się zdarza aby w  jednym miejscu i czasie móc rozmawiać z tak 
wieloma przedstawicielami twórców film ów animowanych.

Trudno byłoby mi pokusić się o zrecenzowanie przedstawionych 
filmów, pozostawiam to fachowcom. Chcąc jednak zdać pełną relację 
z przeglądu, chciałbym przedstawić Państwu typowania publiczności. 
Z największym uznaniem spotkał się film,,Kropka, wykrzyknik, znak 
zapytania" w  reż. Jacka Adamczaka i Macieja Ćwieka. Znakomite 
połączenie obrazu, muzyki i tekstu.

Numerem dwa na liście widzów był obraz„Łabędź" Aleksandry 
Korejwo.

Wśród dzieci największym powodzeniem cieszył się oczywiście 
„Tytus, Romek i Atomek". Od siebie uzupełniłbym tę listę dwoma 
filmami Aleksandry Korejwo -  „Trudny rachunek" i „Prząśniczka". Są 
to  filmy z zestawu dla dzieci, ale uważam, że na każdym odbiorcy robią 
kolosalne wrażenie. Wykorzystanie do animacji materiałów sypkich 
budzi podziw dla cierpliwości autorki, jak również poklask dla efektów 
tej żmudnej pracy.

Na koniec dwie refleksje natury ogólnej. Była to pierwsza duża 
impreza firmowana przez „Gazetę Puszczykowską" i chcielibyśmy aby 
ta forma przyjęła się jako stały element poszerzający formułę pisma.

I rzecz chyba najważniejsza -  aż trudno uwierzyć, że przy ogólnym 
poczuciu niemocy, braku chęci działania, wokół przeglądu skupiła się 
grupa ludzi, która społecznym wysiłkiem doprowadziła do jego sfinali­
zowania. Podziękowania należą się: p. Ewie Sobolewskiej z PSFA za 
wybór repertuaru, przygotowanie kiermaszu, część informacyjną. Pani 
Izabeli Stołbiak-Ferek za przygotowanie plakatu informacyjnego, p. 
Romanowi Kardaszowi -  szefowi firmy poligraficznej "Intro-druk" za 
jego powielenie. Dyr. OIRF w  Poznaniu p. Jerzemu Lorychowi za 
pomoc w  uruchomieniu kina. Panu Zenonowi Trzybińskiemu -  opera­
torowi za sprawną obsługę techniczną seansów oraz sponsorowi 
imprezy -  Burmistrzowi Puszczykowa p. Januszowi Napierale, który 
ze szczuplej kasy miejskiej pokrył koszty obsługi technicznej.

Postawa wszystkich organizatorów przeglądu zadaje kłam pokutu­
jącej powszechnie opinii, że każda inicjatywa społeczna już w  zarodku 
skazana jest na niepowodzenie.

Cieszy również fakt, że romans»Gazety" ze Studiem Filmów Animo­
wanych w  Poznaniu nie jest tylko jednodniowym flirtem, lecz ma 
szansę przerodzić się w  długotrwałą współpracę. Sądzę, że zaowocuje 
ona wieloma ciekawymi imprezami, na które Szanownych Czytel­
n ików zaprosimy.

Lech Kam iński
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„Pow stańcom  W ielkopolskim  ku chw ale i pam ięci"
Każda rocznica wybuchu Powstania Wielkopolskiego, szczególnie dla 

społeczeństwa polskiego znad Warty, Wełny, Obry, Pilicy i Noteci, staje się 
kolejną okazją rozpamiętywania drogi Wielkopolan ku Niepodległości. Nie 
była to droga łatwa. Na przestrzeni 125 lat niewoli Ziemia Wielkopolska 
przeżyła trzy powstania w  1794 r.. 1848 i 1918/19.

W  początkach listopada 1918 r. po ukonstytuowaniu się w  Lublinie Rządu 
Tymczasowego, proklamującego narodziny Rzeczpospolitej obejmującej 
wszystkie ziemie polskie z własnym wybrzeżem morskim, na w idowni Europy 
i świata znowu pojawiła się Polska jako czynnik państwowo i dziejotwórczy. 
Wielkopolska jednak łącznie z Pomorzem oraz Śląskiem nadal opanowana 
była przez Niemców. Berlińskie kola rządowe, uznawały co prawda prawo 
Polaków do terenów b. Królestwa Kongresowego, jednak odnośnie żądań 
polskich wysuwanych do Ziemi Poznańskiej, Pomorza i Śląska zaprezen­
towały kategoryczny sprzeciw.

Równocześnie nacjonalistyczne ośrodki niemieckie wobec opinii świato­
wej rozgłaszać zaczęły tezę o odwiecznej germańskości tych ziem. Nie była to 
teza nowa. Starano się ją wpajać już grubo przed 1914 r. i to  także młodzieży 
polskiej i niemieckiej. Np. w  najstarszym gimnazjum Wielkopolski w  Poznaniu 
im. św. Marii Magdaleny, z inicjatywy i fundacji cesarza Wilhelma II wyw ie­
szono w  auli olbrzymi obraz mający przedstawiać chrzest Polan z ręki 
Germanów. Pierwszy polski dyrektor tegoż gimnazjum dał pod nim znamien­
ny napis: "Polska to ziemia i polski lud".

Przez wszystkie 50 dni jakie upłynęły od pamiętnej nocy 6 na 7 listopada 
1918 r., t.j. od ukonstytuowania się Rządu Tymczasowego, atmosfera polity­
czna Wielkopolski z każdym dniem stawała się bardziej napiętą. 10 listopada 
w  Poznaniu następuje powołanie Rady Robotniczej i Żołnierskiej. W  dniach 
od 3 -  5 grudnia Sejm Dzielnicowy obradujący w  Poznaniu wybiera Naczelną 
Radę Ludową, która podporządkowuje sobie ośrodki terenowe, a także 
podejmuje w  Paryżu zabiegi o pomoc mocarstw sojuszniczych. Organem 
wykonawczym zostaje Komisariat 6-osobowy oraz Prezydium składające się 
z 5 osób.

Prezesem N. R. L. zostaje dr Bolesław Krysiewicz, natomiast Komisarzami 
N. R. L. wybrano: ks. Stanisława Adamskiego, Wojciecha Korfantego, dr. 
Stefana Łaszewskiego, A. Poszwińskiego, Józefa Rymera i Władysława 
Seydę.

Niemieckie siły nacjonalistyczno - junkierskie nie rezygnowały jednak 
z rozwijania aktywnej działalności. Wyrazem tego m. in. stały się dążenia do 
tworzenia i kierowania na teren Wielkopolski specjalnych formacji zbrojnych 
pn.: "Heimatzschutz" (Obrona Ojczyzny), które miały pomagać w  tłumieniu 
siłą polskich dążeń niepodległościowych.

Narastanie jednak chaosu w  wyniku rozruchów w  Berlinie, dezercji z szere­
gów armii niemieckiej oraz powrót do domów Polaków ze zdemobilizowa­
nych jednostek pruskich, którzy dobrze wyćwiczeni i niejednokrotnie z posia­
daną bronią włączali się do konspiracji powstańczej, skutecznie wpływał na 
sparaliżowanie władzy zaborczej. W efekcie ukształtowały się dwa ośrodki 
władzy. W szeregach Rad Robotniczych i Żołnierskich, szczególnie tych, 
gdzie Polacy stanowili większość, przeważać zaczęły opinie, aby nie czekając 
na decyzje państw koalicyjnych zadecydować w  sprawie przynależności 
Wielkopolski do Rzeczpospolitej. Spotkało się to  z poparciem wśród polskich 
tajnych organizacji wojskowych (P. O. W .), drużyn harcerskich i Towarzystw 
Gimnastycznych "Sokół", gdzie również rozpoczęto potajemne przygotowa­
nia do powstania. Dzięki temu sprawnie i szybko doszło do zorganizowania 
Straży Obywatelskich, zwanych później Strażami Ludowymi, na czele których 
stanął płk. Julian Lange, którego biografię przedstawiono na łamach Nr. 11 
Gazety Puszczykowskiej. Na temat tej postaci, późniejszego mieszkańca m. 
Puszczykowa należy się jednak drobne sprostowanie. Otóż Julian Lange po 
przeprowadzeniu się z Poznania zamieszkał w  1939 r. przy ul. Lipowej 11 
(obecnie 13). Przy ul. Poznańskiej istotnie mieszkał, ale dopiero po wojnie.

Polska ludność Wielkopolski mądrze wykorzystała stan rozprężenia i dez­
orientacji władz pruskich. Szybko doprowadzono do spolonizowania batalio­
nów "Wach i Sichercheitsdienst-u" dowodzonych przez por. Palucha i Hule­
wicza, co zapewniało już pewną siłę militarną.

Ludność ta w  dniu 27 grudnia 1918 r. w  Poznaniu sprowokowana 
agresywnością grenadierów w  6 p. p. pruskiej, którzy najpierw na Łazarzu, 
a następnie w  śródmieściu zrywać zaczęli flagi polskie i sojusznicze, masowo 
wywieszone z okazji przyjazdu Ignacego Paderewskiego wraz z małżonką 
w  towarzystwie oficerów angielskich, uniesiona pragnieniem odzyskania 
wolności, porwała się na niemieckie magazyny broni, posterunki i koszary. 
Historycy są zgodni również w  tym, że mimo, iż po obu stronach padły ofiary, 
Polacy respektowali prawa obywatelskie ludności niemieckiej nie żywiąc 
nienawiści do współobywateli.

Pierwszą ofiarą po stronie polskiej byl Franciszek Ratajczak, poległy przy 
zdobywaniu gmachu policji niemieckiej.,

Opierając się na miejscowych siłach powstańczych oraz na oddziałach 
napływających z innych miast Wielkopolski, zwłaszcza zaś z Kórnika i Środy 
Wlkp. szybko ujęto w  swe ręce władzę. Pierwszym dowódcą sił powstań­
czych został 28 grudnia 1918 r. mjr Stanisław Taczak. Dopiero wzrost 
natężenia walk na różnych odcinkach frontu wielkopolskiego zmusił N. R. L. 
do mianowania w  dniu 16 stycznia 1919 r. naczelnym dowódcą sił wojs­
kowych w  Wielkopolsce gen. Józefa Dowbor - Muśnickiego.

Szefem sztabu został płk. J. Stasiewicz.
Walki szybko objęły teren całej Wielkopolski. Wieść o wybuchu powstania 

w  Poznaniu stała się iskrą zapalną dla oczyszczania wielkopolskich miast i wsi 
z żandarmerii niemieckiej. Ale w  bezpośrednim pobliżu Poznania stacjonowa­
ło ok. 15 tys. wojska niemieckiego. Najgroźniejszy był garnizon w  Biedrusku 
oraz na lotnisku w  Ławicy. Pierwszy wysłał do Poznania pomoc dla niemiec­
kiego garnizonu w  postaci kolumny artylerii, zlikwidowanej z zasadzki przez 
powstańców na Głównej. Ławicę zdobyto szturmem nocnym pod d - ctwem 
por. Palucha w  dniu 6 stycznia 1919 r. Jednym z czołowych organizatorów 
tego natarcia był lotnik Wiktor Pniewski, który też wkrótce został komendan­
tem Ławicy. W odwet za niemiecki nalot na to lotnisko poprowadził on swą 
eskadrę do lotu bombowego na lotnisko we Frankfurcie n/Odrą. W okresie 
międzywojennym po walkach pod Lwowem został d-cą 3 płk. lotniczego na

poznańskiej Ławicy, a następnie 6 płk. lotniczego w  Sknilowie pod Lwowem. 
Wojna zastała go na stanowisku Z-cy Szefa Zaopatrzenia Lotnictwa w  War­
szawie. W organizowanej we Francji Armii Polskiej pełnił obowiązki szefa 
bazy lotnictwa w  Lyonie, a następnie służył w  skrzydłach polskich w  W. 
Brytanii. Po powrocie do kraju do końca życia pozostał związany z lotnictwem 
wzgl. instytucjami pracującymi na rzecz lotnictwa polskiego.

Z Puszczykowem był również związany . Lubił tu spędzać wolne chwile. 
Wiele jego przyjaciół stanowili powstańcy wielkopolscy -  w  tym także 
z regionu koźmińskiego i krotoszyńskiego.

Wobec wyraźnej przewagi Niemców trudno było poznaniakom myśleć
0 zdobyciu bez większych ofiar takich obiektów jak cytadela wzgl. koszary 
6 p. grenadierów, który przejawiał najbardziej antypolskie tendencje. Ale 
ofiarność społeczeństwa okazała się zdumiewająca. Powstańcy z Szamotuł
1 Obornik pomogli w  ataku na poligon niemiecki w  Biedrusku. Wypad 
powstańców szamotulskich doprowadził do oswobodzenia Wronek, gdzie 
zdobyto dużo broni. Pod Zbąszyniem przerwano połączenie kolejowe z Ber­
linem, co zmniejszyło zagrożenie z kierunku zachodniego. Szereg miast 
i powiatów wykazało dużą aktywność oswobadzając się w  własnym zakresie. 
Np. Grodzisk Wlkp. wystawił 3 kompanie biorące udział w  walkach nie tylko 
pod Rakoniewicami i o Nowy Tomyśl, ale i pod Lwowem. Powstańcy z Pniew 
i Lwówka ruszyli pod Zbąszyń. Powstańcy ze Środy Wlkp. pomogli przy 
zdobyciu Dworca Kolejowego w  Poznaniu, na którym przechwytywano 
transporty z bronią przychodzące dla niemieckiego garnizonu z Torunia. 
Ofiarność społeczeństwa ujawniła się także w  sferze aprowizacyjnej. Rolnicy 
z okolicznych powiatów samorzutnie organizowali dostawy żywności dla 
ludności w  Poznaniu.

Walki zbrojne w  Poznaniu wygasły w  dniu 6 stycznia 1919 r. Nadal jednak 
toczyły się walki powstańców z niemieckimi oddziałami Heimatsschutzu 
i Grenzschutzu, przechodzącymi do działań ofensywnych. 7 stycznia 1919 r. 
ustanowiono polskie okręgi wojskowe, gdyż od strony Zbąszynia, Między­
chodu i Czarnkowa stale wzrastał nacisk wojsk niemieckich. W lutym 1919 r. 
najdłuższe i najkrwawsze walki miały miejsce na froncie pod Zbąszyniem. 
Polacy dotarli do Babimostu, skąd po ciężkich walkach zostali wyparci. 
Miasto to wróciło do Polski dopiero w  1945 r. Silne walki w  rejonie Zbąszynia 
i Wolsztyna toczyły się aż do końca czerwca 1919 r. W  rejonie Nakła 
i Wyrzyska powstańcy przerwali połączenia kolejowe Bydgoszczy z Piłą, które 
to miejscowości były ośrodkami koncentracji wojsk niemieckich. Na froncie 
południowym powstańcy doprowadzili do oswobodzenia Kępna, Ostrzeszo­
wa, Rawicza i Leszna.

Od 20 lutego obowiązywać zaczął zawarty w  Trewirze rozejm między 
Koalicją a Niemcami, który zobowiązywał Niemców do zaprzestania akcji 
zbrojnej wobec Polaków. Ale nawet po zawarciu w  Wersalu traktatu pokojo­
wego z Niemcami, potyczki lokalne w  Wielkopolsce nie ustały. Stan tego 
rodzaju przetrwał do połowy listopada 1919 r.

Powstanie Wielkopolskie to wielka karta epopei ofiarności , bohaterstwa 
i sprawności organizacyjnej Wielkopolan. To jedyne Powstanie Polaków 
zakończone zwycięstwem. Wydawałoby się, że o tym Powstaniu historycy 
napisali już wszystko. A jednak stale z archiwów rodzinnych wydobywa się 
nowe mało wzgl. zupełnie nie znane okoliczności. W taki też sposób doszło do 
wyjaśnienia dlaczego Armia Wielkopolska określana jest przez historyków 
jako stosunkowo dobrze uzbrojona i umundurowana, a w  każdym razie 
przewyższająca pod tym względem Legiony J. Piłsudskiego. Poznań był 
siedzibą Urzędu Umundurowania (obecne zakłady "Modeny"). Pod koniec
I wojny światowej na czele tego Urzędu stał zarząd w  osobach: mjr Schenk, 
mjr Woltge i rendant Kirstein. Oficer poznańskiego pułku art. ciężkiej Leon 
Drygas po powrocie z frontu francuskiego, włączył się do ruchu powstań­
czego. W jego mieszkaniu odbywały, się spotkania osób, które później 
w  powstaniu odegrały ważna rolę. W pierwszych dniach powstania Poznańs­
ka Rada Robotników i Żołnierzy skierowała go do w /w  Urzędu.. Działając 
wspólnie z Edwardem Mazurkiewiczem, Kzimierzem Ebertowskim i Wac­
ławem Thielem dokonali przejęcia tego Urzędu z rąk niemieckich oraz 
zabezpieczyli cenne zapasy skóry, sukna , butów itp. przed wywiezieniem do 
Legnicy i innych miast niemieckich. Z narażeniem życia oraz z bronią w  ręku 
musiano bronić zapasy te przed rozgrabieniem przez żołnierzy niemieckich. 
Równocześnie już przy pomocy polskiego personelu przeorganizowano za­
kłady umundurowania, usuwając systematycznie Niemców z kierowniczych 
stanowisk. Do decyzji, które niewątpliwie odegrały istotną rolę w  wyposaże­
niu wojsk wielkopolskich było nie wykonanie dyspozycji telegraficznej Nie­
mców (Bekleidungs - Amt w  Legnicy) wysłania tamże 30 tys. par obuwia, 
które skierowano w  1919 r. i 1920 r. na potrzeby wojsk polskich.

Kolejną decyzją było wstrzymanie wydawania zdemobilizowanym żołnie­
rzom niemieckim nowych sortów mundurowych oraz zaprzestania szycia dla 
nich z materiałów wojskowych ubrań cywilnych, wprowadzając w  to miejsce 
zasadę odpłatności gotówkowej. W ten sposób tworzące się formacje polskie 
jak Straż Bezpieczeństwa, Straż Ludowa, mogły zostać lepiej zaopatrzone 
w  potrzebne sorty mundurowe. Działalność tego późniejszego mieszkańca 
Puszczykowa wysoko została oceniona przez Min. Spraw Wojsk, które 
rozkazem Nr 5461 odznaczyło go Krzyżem Walecznych.

Sukcesy Wielkopolan w  Powstaniu Wlkp. nie przyszły same. Poprzedziła je 
praca prowadzona na polu społecznym, gospodarczym i kulturalnym już 
w  XIX wieku. Powstające organicacje społeczne i gospodarcze spełniały nie 
tylko rolę ochronną przed organizacjami niemieckimi, działającemi w  ramach 
"Osthiłfe" (Pomocy Wschodniej) o celach wyraźnie germanizacyjnych, ale 
jednoczyły Wielkopolan w  duchu patriotycznym. Wśród inspirtorów i założy­
cieli polskich organizacji nie sposób ominąć postaci ks. Wawrzyniaka, który 
złotymi zgłoskami zapisał się w  historii ruchu spółdzielczego w  Polsce, jako 
twórca banków ludowych, spółdzielni rolniczych, spółek zarobkowych itp. 
Mogiła tego społecznika w  sutannie po dziś odwiedzana jest licznie na 
cmentarzu w  Żninie, nie tylko przez spółdzielców.

Ożywioną działalność rozwijało też Towarzystwo Gimnastyczne "Sokół", 
które w  okresie międzywojennym w  Puszczykowie posiadało żywotne koło, 
czynne jeszcze bezpośrednio w  1945 r. Do tradycji powstałego w  XVII w.- 
Bractwa Strzeleckiego nawiązywały także Bractwa Kurkowe. Pod wpływem 
pruskich ustaw wyjątkowych w  Wielkopolsce rodziła się atmosfera walki 
politycznej. Po wojnie francusko-pruskiej w  latach 1872 -  1876 r. Niemcy 
rozwinęli akcję totalnej germanizacji młodzieży. Doszło do strajków szkol­
nych we Wrześni i Śremie oraz innych miastach Wielkopolski. Ok. 1857 r.
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w  szkołach gimnazjalnych powstawać zaczęły uczniowskie organizacje im. 
Tomasza Zana, nawiązujące do tradycji wileńskich filomatów. Ruch niepod­
ległościowy sprawił, że w  Wielkopolsce zapędy germanizacyjne nie okazały 
się skuteczne.

Uwidoczniło to Powstanie Wlkp. -  piękna karta wolności ludu tej ziemi, 
której II Rzeczpospolita zawdzięcza swe granice zachodnie oraz wychowanie 
pokolenia, które zdało w  1939 r. trudny egzamin, walcząc nie tylko nad Bzurą, 
ale na wszystkich polach bitewnych II Wojny oraz w  Ruchu Oporu, a następ­
nie pierwszego, które wobec całego świata zaprotestowało przeciwko stosun­
kom opartym na wzorach radzieckich.

Zgodnie ze swym charakterem, społeczeństwo to w  1918 r. nie czekało 
bezczynnie na rozwój wypaków. Sprowokowan agresywnością pruskich 
grenadierów zareagowało czynnie, wykazując zarówno dużą ofiarność, jak
i zdolności organizacyjne. Wśród uczestników Powstania Wlkp. nie zabrakło 
również tych, którzy tu lub w  okolicznych wsiach zamieszkiwali, względnie 
też tych, którzy później losy swe z tą miejscowością związali. Grono wetera­
nów Powstania Wlkp., będących obywatelami Puszczykowa, w  ostatnich 
latach poważnie się zmniejszyło. W 1989 r. odeszli na wieczną wachtę: 
Kazimierz Ratajczak, Bolesław Biegański, Władysław Borkowski. Dwa lata 
wcześniej opuścił nas na zawsze Wacław Świerczyński. Z aktualnie żyjących 
weteranów tego Powstania w  Puszczykowie żyją tyko: Leon Baranowski -  lat 
88 oraz Stanisław Zych -  lat 91.

Kombatantom tym z okazji, kolejnej rocznicy wybuchu Powstania Wlkp. 
składamy życzenia przede wszystkim zdrowia i wszelkiej pomyślności. Pierw­
szy podczas Powstania pełnił funkcję łącznika Straży Ludowej. Podczas 
okupacji, jak yi/iększość powstańców wlkp. został aresztowany i osadzony 
w  obozie w  Żabikowie, skąd udało mu się szczęśliwie wydostać dzięki 
brakowi dowodów zarzucanej winy. Drugi uczestniczył w  walkach w  rejonie 
Krotoszyna i Ostrzeszowa. W 1939 r. w  szeregach batalionu Obrony Narodo­
wej przeszedł cały szlak bojowy od walk pogranicznych pod Swięciechową p. 
Lesznem, aż do bitwy nad Bzurą i obrony Warszawy, gdzie dostał się do 
niewoli niemieckiej.

Dziś obaj weterani, poza szeregiem odznaczeń noszą stopnie oficerskie oraz 
Krzyże Kawakerskie Orderu Polonia Restituta.

Starzy mieszkańcy m. Puszczykowa w  pamięci swej zachowali czynnego aż 
do samej śmierci Kazimierza Ratajczaka, który w  okresie.międzywojennym 
jako naczelnik tut. Towarzystwa "Sokół" udzielał się aktywnie. W tym samym 
okresie w  organizacji tej dał się poznać jako aktywny Florian Michałowski, 
który specjalizując się w  wypieku znakomitego pieczywa równocześnie 
w  "Sokole" pełnił obowiązki prezesa.

W tym gronie puszczykowskich działaczy okresu międzywojennego nie 
można nie wspomnieć o popularnym, a zarazem najstarszym stażem, naczel­
niku stacji PKP w  Puszczykowie Józefie Mazurku -  kawalerze orderu "Virtuti 
Militari".

Ograniczone ramy niniejszej publikacji nie pozwalają na szersze przed­
stawienie tych wszystkich weteranów Powstania Wlkp., którzy jakkolwiek już 
od nas odeszli, to jednak pamięć o nich pozostała wśród tej grupy społeczeńs­
twa, która przywiązuje wagę do tradycji. Temat ten trudno byłoby uznać za 
wyczerpany bez przypomnienia takich osób, jak np. Władysław Jasiński, syn 
poznańskiego aptekarza, walczący o oswobodzenie Poznania, a następnie 
biorący udział w  walkach o Zbąszyń. Rodzina ta zamieszkiwała w  Pusz­
czykowie od 1913 r.

Z grona mieszkańców Puszczykowa okresu powojennego wymienić można 
by Czesława Buszkę, zmarłego w  1969 r., który przed Powstaniem działał 
w  grupie wywiadowczo -  wykonawczej PO W. Aresztowany podczas przewo­

żenia broni dostał się do więzienia, skąd uwolniono go w  grudniu 1918 r. 
Również on brał później udział przy zdobywaniu lotniska na Ławicy. Po 
wojnie światowej pracować zaczął w  Wydziale Aprowizacji i Handlu Urzędu 
Wojewódzkiego w  Poznaniu, po czym awansował na dyrektora PCH, a na­
stępnie dyr. Departamentu w  Min. Handlu Zagranicznego, z którego ramienia 
delegowany został na placówkę do Indonezji. Po powrocie do kraju aż do 
śmierci pełnił obowiązki wicedyrektora M.T.P.

przez szereg lat popularnym radnym w  Puszczykowie był zołnierz Po­
wstania Wlkp. Mikołaj Bobowski walczący podczas II wojny światowej 
w  szeregach PSZ na Zachodzie.

W grupie osób znanych w  Puszczykowie i okolicy z działalności gospodar­
czej wymienić można młynarza z Łęczycy, Mariana Werblińskiego, który został 
wysiedlony do generalnego Gubernatorstwa oraz oficera rezerwy 14 płk. art. 
lekkiej -  w  cywilu, znanego kupca Erazma Janaszka, prowadzącego w  okresie 
międzywojennym m.in. także sklep spożywczy w  Puszczykowie.

Te kilka informacji biograficznych oczywiście nie wyczerpuje tematu. 
Wskazują one jednak, na konieczność kompleksowego opracowania, którym 
to celom służyć miał Słownik Biograficzny Powstańców Wlkp. Armia Wlkp. 
pod koniec stycznia 1919 r., a więc w  okresie, kiedy obowiązki dowódcy 
pełnić zaczął gen. Dowbór-Muśnicki, liczyła już ok. 70 tys. żołnierzy. Wielko­
polanie nie mogąc w  istniejącej sytuacji liczyć na pomoc innych regionów 
kraju, sami doprowadzili w  krótkim czasie do posiadania armii wyćwiczonej, 
nie najgorzej wyposażonej oraz dysponującej wszystkimi potrzebnymi służ­
bami liniowymi i pomocniczymi, łącznie z 3 pociągami pancernymi, szpitala­
mi, magazynami broni, żywności i amunicji, szkołami oficerskimi, podoficers­
kimi i poszczególnych specjalności wszystkich broni wraz z lotnictwem 
bojowym i aeronautycznym. Żołnierzom i oficerom tej armii niezależnie od 
innych odznaczeń, przyznawano ustanowioną w  dniu 14. 5.1920 r. specjalną 
odznakę pamiątkową w  postaci krzyża używanego przez Krzyżaków a prze­
kreślonego Bolesławowym Szczerbcem. Później, kiedy groźba zagrożenia ze 
Wschodu minęła, władze sanacyjne bardziej pamiętały o uczestnikach walk 
legionowych. W efekcie nie wszyscy weterani Powstania Wlkp. mieli zabez­
pieczoną egzystencję materialną. Wywoływało to objawy niezadowolenia, 
a nawet sporadyczne wypadki samobójcze na tle biedy. Po 1945 r. w  okresie 
rządów totalitaryzmu, wzorowanych na wschodnim sąsiedzie, o Powstańcach 
Wlkp. nie dużo mówiono.

Dopiero 1. 2. 1957 r. ustanowiono Wielkopolski Krzyż Powstańczy, nad­
awany tym osobom, które z bronią w  ręku lub w  inny aktywny sposób brały 
udział w  Powstaniu Wlkp. Żyjącym uczestnikom Powstania nadano także 
stopnie oficerskie oraz zaczęto przyznawać Oficerskie i Kawalerskie Krzyże 
Orderu Polonia Restituta, z czym związane są dodatki do rent i emery­
tur. Natomiast wdowom po powstańcach, po dłuższych pertraktacjach od 
1 .5 .1978 r. przyznawać zaczęto renty. Wielu powstańców, czynnych dłuższy 
czas zawodowo na kierowniczych stanowiskach wyróżnionych zostało or­
derami Sztandaru Pracy, np. nestor wielkopolskiego mleczarstwa również 
związany z Puszczykowem, Witold Dobroczyński.

Prezydent m. Poznania Cyryl Ratajski przemawiając przed ratuszem po­
znańskim w  dniu 27 grudnia 1922 r. do zgromadzonych uczestników 
Powstania Wlkp. powiedział m.in. "Historia osądzi z dalszej perspektywy 
sprawiedliwie. Kto należał do budowniczych Polski -  najpożyteczniejszych, 
a kto jej stawiał przeszkody" -  no i osądziła!"

S te fan  Drygas

Nowa ulica -  pamięci Cyryla Ratajskiego
Odsłonięcia nowej nazwy ulicy, byłej części ulicy Wczasowej, 

która zyskała miano Cyryla Ratajskiego dokonała 6 listopada 1990 
roku wnuczka Cyryla Ratajskiego p. Zofia Ratajska-Thaler z USA. 
Podziękowała ona w  imieniu Rodziny, za tak miłe dla niej wydarze­
nie, podkreślając -  głęboko wzruszona -  że czyni to w  chw ili 
szczególnej, gdy znowu odradza się niepodległa Polska.

Odsłonięcie nastąpiło w  obecności grupki zgromadzonych m ie­
szkańców Puszczykowa, Burmistrza Miasta oraz Rodziny Ratajs­
kich. Przed samym aktem odsłonięcia tablicy, sylwetkę Cyryla 
Ratajskiego przedstawił mgr Andrzej Zarzycki. Uroczystość ta 
odbyła się w  ramach uroczystości poświęconych pamięci Cyryla 
Ratajskiego. W ich trakcie nastąpiło m.in. poświęcenie nowego 
rodzinnego grobowca na Wzgórzu Św. Wojciecha oraz otwarcie 
wystawy obrazującej działalność Ratajskiego w  Szkole Podstawo­
wej nr 32 w  Poznaniu. Nie zabrakło podczas tych uroczystości
i puszczykowskiego akcentu.

A n drze j Z arzyck i
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Zapomniana postać z galerii oryginałów
Pisząc o  m ieszkańcach w il l po łożonych  w  P uszczykówku nad 

samą W artą, pom iną łem  postać n iezw ykle  barw ną, to  jes t brata 
p ierwszej w łaśc ic ie lk i w il l i  po łożone j przy obecne j ul. W czasowej nr 
23, pan i Szczepanowskie j.

Niestety, w sku tek  b łędu Szczepanowscy fig u ru ją  w  m oim  ar­
tyku le  p t.„D o m y  nad W artą " w  numerze 9 „G aze ty P uszczykow skie j" 
ja ko  drudzy, a nie ja ko  p ierw si, zgodn ie  ze stanem faktycznym  
w łaśc ic ie le  te j w il l i .  To o n i sprzedali ją  następnie Tuszew skiem u. -

O tóż pani Szczepanowska, z dom u Skalska m iała brata, n iekiedy 
po jaw ia jącego  się także u niej w  Puszczykówku, w y ją tko w e g o  
ekscentryka i abnegata. -  Skalski b y ł starym  kawalerem, w ie lk im  
dz iw akiem , zarazem n iep ra w d op o do b nym  skąpcem. -  W spom n ia ­
łem  o  n im  os ta tn io  w  nagranej ze mną w  poznańskim  S tud io  
R adiow ym  audycji. Jednakże„verba  v o lan t -  scripta  m anent" jak 
słusznie m aw ia li o ng iś  Rzym ianie, to  też postać tę  p ostanow iłem  
u trw a lić  na p iśm ie. P raw ie p ó ł w ie ku  kom unizm u w  Polsce nie ty lko  
zuboży ło  spo łeczeństw o, ale także pozb aw iło  je w ie lu  barw nych  
postaci, k tórych  w  daw n ie jszych  czasach b y ło  sporo, ja k  chociażby 
poza S kalskim  tak p opu la rny  w  Poznaniu ,,M ały A n to ś  K ra jew ski". 
Takich n ie tu z in kow ych  o ry g in a łó w  kręc iło  się jednak po  daw nym  
Poznaniu w ięce j, ty le  ty lko , że n ik t o  n ich, n iestety, n ig d y  n ic nie 
napisał.

W racam  jednak  do  S kalskiego. B ył on, o  ile  dobrze pam iętam, 
z zaw odu pedagogiem , chyba  nauczycie lem  g im nazja lnym , a p o ­
ch o d z ił z zamożnej i ku ltu ra lne j rodziny. K iedy i ja k  zosta ł lic h ­
w iarzem , teg o  n ieste ty  n ie w iem . W  każdym  bądź razie w  późnym  
okresie życia tru d n ił się lich w ą  na dużą już  skalę. Na pożyczaniu 
ludz iom  będącym  w  finansow e j potrzeb ie, za robił niem ałe p ien ią ­
dze. W  s tosunku  do  sw o ic h  d łu ż n ik ó w  n ie m iał m iłos ierdz ia  i bez 
zmrużenia p ow iek i ży ło w a ł ich  z pożyczonych ka p ita łó w  i horren ­
da lnych  p rocen tów .

Zapew ne to , co  zapam iętałem  z o po w iadań  w  rodzin ie  s ta n o w iło  
ty lk o  d robną  część krążących na je g o  tem at o po w iadań  i dykteryjek.

M o i d z iadkow ie  ze s trony  m atki by li zaprzyjaźnieni ze znanym  
poznańskim  lekarzem, spo łeczn ik iem  i działaczem po litycznym , dr 
med. B olesław em  K rysiew iczem  i je g o  żoną M arią  ze Skarbek 
M a lczew skich . Po śm ierci m ego dziadka, już za m oje j pam ięci, 
babka nadal pozostawała  z w d o w ą  po dr. Krysiew iczu w  b liskie j 
przyjaźni i pan i ta odw iedza ła  często w  P uszczykówku za rów no  
m oją  babkę jak  i nas.

Chyba to  ona w łaśn ie  opow iada ła  o  tym , że pani Skarbek 
M alczewska z O drow ąża (czy może z Jarząbkow a?) w  pow iec ie  
gn ieźn ieńskim , a w ię c  p ew n ie  je j bra tow a, w yrządziła  Skalskiem u, 
w ie rzyc ie lo w i s w o je go  męża przykrego psikusa. -  Pew nego, u m ó ­
w io n e g o  wcześnie j dnia, Skalski z ja w ił się osob iśc ie  w  O drow ążu 
u M a lczew skich , by tu ta j samemu odebrać pożyczoną sum ę i n ie ­
małe od niej odsetki. -  Takich  gośc i n ik t nie w ita  w  sw o im  dom u 
zb y t chętn ie  i radośnie. Przy tym  odrazę b ud z iło  n ie ty lk o  je go  
zachow anie , lich w ia rsk i proceder, lecz także sama je go  sylw etka.
-  W ysoki i szczupły, o  ascetycznej tw a rzy  starzec był zawsze 
n iedbale  ubrany. C hodził także po  Poznaniu, w  zatłuszczonym
i w y ta rtym  grana tow ym  surducie , w  krzyw ych  butach  i z p o ­
strzęp ionym i m ankietam i spodni. W  tak im  też s tro ju  pokazał się 
w  m ają tku M alczew skich . M im o  w szystko  M a lczew scy p rzyję li go 
grzecznie, acz z pew ną rezerwą. -  A  trzeba tu  dodać, że stary ku tw a  
nie dość, że pob ie ra ł mordercze procen ty , lecz co  w ięce j, najchętn ie j 
na dzień lub  d w a  za trzym yw a ł się w  dom ach sw o ich  d łużn ikó w . 
W  ten sposób szczędzał na w yd a tka ch  na jedzenie, a jeżeli dom  był 
dos ta tn i, to  de le k tow a ł się sm acznym i po traw am i i w inem , które 
zw yk le  w  o w ych  czasach p odaw ano  do  ob iadu  czy c iep łe j ko lacji.

S tąd też, g dy  w  dzień późn ie j, po obiedzie, rad z su tego  przyjęcia 
w raca ł do  d om u, do  Poznania, p. M alczewska po lec iła  poko jó w ce , 
b y  n im  Skalski siądzie do  ob iadu , dosypała mu do  zupy potężną 
porc ję  środka przeczyszczającego. W yda ła  także kategoryczne p o le ­
cenie  s tang re tow i, k tó ry  jak  zw yk le  gości z im ow ą  porą o d w o z ił go  
na stację  ko le jow ą  do  W itko w a  karetą, by pod żadnym  pozorem  się 
n igdz ie  po drodze nie zatrzym ywał. -  P om ny otrzym anego polecenia 
stangret, m im o  ko ła tan ia  w  szybę i rozpacz liw ych  w ezw ań  Skals­
k iego  do zatrzym ania się, n ie reagow a ł na b łagania  nieszczęsnego

gościa. -  Tak to  znana także z innych  p s ikusów  pani M alczewska 
zemściła s ię  na sw ó j sposób na lichw ia rzu .

Skalski był tak m onstrua ln ie  skąpy, że ża łow a ł sobie  naw e t na 
jedzenie  i nieraz w ręcz przym iera ł g łodem , gdyż stale w yd a w a ło  mu 
się, że zbyt mało jeszcze zgrom adził ka p ita łów . Stąd też kupow ane 
a rtyku ły  ż yw n ośc iow e  zam iast zjeść na bieżąco, odk łada ł na później. 
Często w ię c  sery czy m ięso zn a jd o w a ło  się ju ż  w  stanie daleko 
posunię tego  rozkładu i n iem iłe  d la p ow o n ie n ia  arom aty rozchodziły  
się po  ca łym  m ieszkaniu. Skalski n igd y  n iczego n ie w yrzuca ł, toteż 
naw et w  tak im  w ypadku  nie pozbyw a ł się n ieśw ieżych potraw . 
W  tak ich  przypadkach nieraz s taw ia ł o bok  talerza z po traw ą  o fa ta l­
nej w o n i bute lkę w ó d k i i m ó w ił do s iebie  (a m o n o lo g ow a n ie  by ło  
je go  sta łym  zwycza jem ): Skalski, jeżeli to  zjesz, dostaniesz w  na­
g rodę kie liszek w ó d k i. -  G dy już  otrząsając się z obrzydzenia 
prze łkną ł całą zaw artość talerza, o dzyw a ł się do  siebie, przy tym  
śm iał się iron iczn ie :„G łup iś  Skalski, skoro  ju ż  zjadłeś, to  i tak  w ó dk i 
n ie dostaniesz". -  W le w a ł w ó dkę  z kieliszka do bu te lk i i coś jeszcze 
m am rocząc skrzętnie ch o w a ł ją do  szafy.

M o ja  matka opow iada ła  inną, dotyczącą ró w n ież  Skalskiego 
h istorię. -  O tóż kiedyś, w  la tach poprzedza jących w y b u c h  l-szej 
w o jn y  ś w ia tow e j nastąpiła w  poznańskie j g azo w n i przy ul. G robla 
potężna eksplozja, która dom y w  całej d o lne j części m iasta, czy li na 
tak zw anym  Starym M ieście  pozbaw iła  szyb w  oknach.

S ta ło  się to  późną jesienią, g dy  już  p anow a ły  d oku cz liw e  ch łod y
i atm osfera przesycona była  w ilgo c ią . S tąd też ludzie  co  prędzej 
s tarali się w p ra w ić  w y b ite  szyby. W yją tek s ta n o w ił Skalski. -  Przera­
żała go  po prostu  myśl o dużym , n ieprzew idz ianym  w ydatku , 
przekraczającym pow ażne a rcy-skrom ny lim it, k tó ry  sam sobie  
narzucił. W b re w  zdrow em u rozsądkow i, ten  stary już  cz łow iek  
s iedzia ł w  n ieogrzew anym , n iep ra w d op o do b n ie  w yz ię b ion ym  m ie ­
szkaniu  w  czapce na g ło w ie  i płaszczu, marznąc. W  nocy  trząsł się 
także z zim na pod w ia trem  podszytą, starą kołdrą. -  Na rezu ltat nie 
trzeba b y ło  d ług o  czekać. Skalski szybko złapał ostrą grypę  i leżał 
sam otn ie  w  lo do w a te j atm osferze nie w zyw a ją c  n iczyje j pom ocy. 
Je go  nędzne m ieszkanko m ieśc iło  się przy ul. M o s tow e j, bardzo 
b lisko  gazow n i, to też w  oknach nie pozostała ani jedna szyba.

Skalski, nie lada bogacz, zw yk le  p rzychodził regularn ie  do  sali 
operacyjnej Banku Zw iązku  Spó łek Zarobkow ych , by tam  na b ieżą­
co  śledzić kursy a kc ji i w a lu t. Ja ko  pow ażny kapita lis ta , n ie za do w a ­
lał się b ow iem  je dyn ie  zyskam i z lich w ia rsk ich  pożyczek, lecz 
obraca ł rów n ież sporym i sum am i w  operacjach g ie łdo w ych  i także 
w  ten  sposób  pom nażał sw ó j majątek. S w o je  posunięcia  g ie łdow e  
najczęście j ko nsu ltow a ł z prokurentem  banku. Jako  pow ażnego 
kapita lis tę , m ającego ko n to  w  Banku Zw iązku, tra k to w a n o  go  tam 
z należnym  takiem u k lie n to w i respektem. G dy przez k ilka  z rzędu dni 
Skalski regularn ie  się p o ja w ia ją cy  n ie z ja w ił się w  banku, z w ró c iło  to  
uw agę p rokurenta , k tó ry  o  tym  spostrzeżeniu p o w ia d o m ił m ego 
dziadka. Poważnie g o to  zan iepoko iło , gdyż ju ż  od daw na przemyś- 
liw a ł nad realizacją pew nego  zamiaru. -  O tóż m ó j dziadek pom yślał 
w cześnie j, że m usi n am ów ić  starego ku tw ę  by ze zb itego  g łó w n ie  
„m ala  parte", z pew nością  także na ludzk ie j krzyw dzie  i łzach 
m ają tku, u czyn ił coś dobrego , by zapisał g o  na szlachetne cele. Stąd 
też, skoro  ty lk o  usłyszał, że coś się m usia ło  z łego Skalskiem u 
przytra fić, w ys ła ł do  je g o  mieszkania je dn e go  z ban kow ych  urzęd­
n ików . Ten załam ał ręce, w idząc  starca n iem al ju ż  w  stanie p ó l- 
agona lnym , w  brudnej pośc ie li, ch łodzie , a w o k ó ł n iego  bałagan
i w szędzie  b ijące w  oczy ubó s tw o . Po poko ju  chorego  bezkarnie 
hu la ł w ia tr  i z każdego kąta c ią gn ą ł d o tk liw y  c h łód . W róc iw szy  do 
banku, co  prędzej zdał relację. M ó j dziadek w ie le  się n ie nam yślając 
w s ia d ł w  dorożkę konną, w yd a jąc  przed tym  dyspozycję , by ktoś 
p ob ie g ł po księdza, notariusza i lekarza. -  0  dz iw o , w b re w  sw o im  
obaw om  dość ła tw o  n a m ó w ił um iera jącego m ilionera n ie mającego 
żony ani dzieci do  poczyn ien ia  znacznych zap isów  na cele d o b ­
roczynne oraz na fundusz  społeczny, z k tórego  fin an sow an o  s type n ­
dia dla zdolne j, lecz n iezam ożnej m łodzieży.

S ła w o m ir  Le itg ebe r
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Ze „Zbioru toastów” 
Poznań 1902 
Na wigilię 
Bożego Narodzenia

Ł a s k a w i P a ń s tw o ! D o c ze k a liś m y  się d n ia , w  któ rym  je d e n  z d a w n y c h  naszych z w y c z a jó w  n a ro d o w y c h  

o b c h o d z im y  m o że  n a ju ro czyś c ie j. N ie  m a dziś  d o m u  p o ls k o -k a to lic k ie g o , w  k tó rym  zg ro m a d zo n a  ro d zin a  nie 

o b s iad ła  m niej lub  w ię c e j su to  za s ta w io n e g o  sto łu  i n ie  dz ie liła  się o p ła tk ie m , a w ra z  z n im  i sercem  n a p e łn io n y m  
m iło śc ią  i se rd e czn ym i życze n iam i. I nie d z iw , że c h w ila  ta  je s t nam  ta k  d ro g ą  i uroczystą ; je s t o na  w  p ie rw sze j 
linii ś w ię te m  ro d z in n ym . K ażdy dzis ia j w  s w o je m  zam yka  się kó łku , ka żd y  z a p o m in a  o s p ra w a c h  łączącyc h  go  
z p o w s ze d n ie m  życ iem  i d ą ży  d u c h e m  d o  ty c h  w zn io s ły c h  sfer m iłości i o fia ry , k tóre j n a jw y ższym  sym b o lem  jest  
krzyż i to  u b o g ie  s ian ko  B e tleem skie j s ta jen k i, na której o kru c h ach  sp o czą ł Z b a w ic ie l ś w ia ta , n o w o n a ro d z o n y  

Jezu s . A le  i ś w ię te m  n a ro d o w e m  jes t dz ień  dzis ie jszy . T en  dz ień  radości, w ese la  łączy  naród ca ły  je d n e m  
o g n iw e m  u ro czy s te g o  o b c h o d u , u ś w ię c o n e g o  zw y c za je m  p rzo d k ó w ; on  w ią ż e  przeszłość z te raźn ie jszo śc ią
i o d w z o ro w y w a  nam , c h o ć  na k ilka  g o d z in , d a w n e , m in io n e  ju ż  n ieste ty , lepsze czasy. C ieszm y się z te g o  
w e s o łe g o , z d n ie m  dzis ie jszym  się ro zp o c zy n a ją c e g o  czasu m iłych  d la  serc naszych ko lęd  i o g ó ln e j radości, g dy  
po  s ta ro p o lsk im  zw y c z a ju  ro d z ice  z d z iećm i, p a ń s tw o  ze s łużbą , b o g ats i z  u b o g im i d z ie lą  się p o d arkam i
i d o m o w y m  d o b y tk ie m , na jak i go  stać. K o le n d u jm y  M a łe m u , k tóry  w  ż ło b ie  u ka za ł się w  b ied z ie  i n ęd zy  ludzk ie j, 
m y w szyscy , co  się skarżym y, że nam  n ie b o  szczęsnych  d n i p o s kąp iło  a m o że  ta  g w ia z d a  o  jas n y c h  p ro m ien ia ch , 
któ ra  w zesz ła , ku p rz e p o w ie d n i o d ro d ze n iu  ludzkośc i i nam , ta k  żą d n y c h  o ży w c zy c h  p ro m ien i, b ło g ą  zw ia s tu je  

p rzyszłość! O b y  nam  w s zy s tk im  B ó g p o b ło g o s ła w ić  raczył!

Przy łamaniu opłatka
( wiersz Seweryny Duchińskiej)

Słońce wschodzi tak mgławo,
Ziemia tak żałosna,
Rychłoż miękką murawą 
Znów uściela ją wiosna?
Przez te śniegi i lody 
Kiedyż przedrze się kwiatek?
Nim Bóg ześle te gody 
Złammy biały opłatek!

Ej! choć bieda na świecie,
Choć dmie w oczy szaruga,
Już krzątają się kmiecie.
Dtoń sposobią do pługa.
Niech Bóg mnoży im trzody.
Da pszenicy dostatek 
Pracowitym na gody,
Złammy biały opłatek!

A niewiasta w pokorze 
Chroni święte ognisko; 
Śpiewa pieśni, jak może 
Nad dzieciny kołyską.
Więc na szczęście zagrody, 
I pacholąt i matek,
Złammy biały opłatek



10 G A Z E T A  P U S Z C Z Y K O W S K A

T eatrzyk  „Aurka"  
ma z a sz c z y t  
p r z e d s ta w ić  d z ie ło  pt. 
„S zop k a
p u szczy k o w sk a "

Joanna  D o liw a

C h ó r  M i e s z k a ń c ó w
( n a  m e l o d i ę  k o l ę d y  " B r a c i a  p a t r z c i e ,  c o  s i ę  d z i e j e " )  
G w a ł t u !  c o  s i ę  d z i e j e  w  n a s z y m  P u s z c z y k o w i e  
t o  s i ę  n i e  p o m i e ś c i  i w  n a j t ę ż s z e j  g ł o w i e !
C h c ą  p r z e m y s łu  t u  n i e k t ó r z y ,  h a ł a s o w a ć  c h c ą  i k u r z y ć  
G w a ł t u  c o  s i ę  d z i e j e  w  P u s z c z y k o w i e !

C h ó r  B i z n e s m e n ó w
( n a  m e l o d i ę  " M y  j e s t e ś m y  k r a s n o l u d k i " )
M y  j e s t e ś m y  b i z n e s m e n i ,  h o p s a  s a ,  h o p s a  s a  
C h c e m y  t u t a j  w s z y s t k o  z m i e n i ć ,  h o p s a  s a , h o p s a  s a  
N i c  t u  z  P a r k u  n i e  z o s t a n i e ,  h o p s a  s a ,  h o p s a  s a  
B ę d z i e  j a k  n a  M a n h a t t a n i e ,  t r a  la  la ,  t r a  la  la !

D i a b e ł e k
Z a k ł a d a j c i e  f a b r y k i ,  d y m i ą c e ,  h u c z ą c e ,  
n i e c h  n i e  z o s t a n i e  ś l a d u  p o  le s ie ,  c z y  ł ą c e l  
N i e c h  W a s  s z m a l  p o d n i e c a  i d o  s w o i c h  n o r e k  
n i e c h  k a ż d y  w l e c z e  s z y b k o  s z m a l u  w o r e k !

C h ó r  B i z n e s m e n ó w  
( n a  m e l o d i ę  k r a k o w i a k a )
W a r u n e k  b i z n e s u  b e z w z g l ę d n y ,  k o n i e c z n y  
d z i a ł a ć  n a  p o ż y t e k  w ł a s n y ,  n ie  s p o ł e c z n y !
D l a  n a s  s ą  p i e n i ą d z e ,  a  d l a  in n y c h  s m r o d y  
d l a  n ic h  p y ł  i h a ł a s ,  a  d l a  n a s  w y g o d y !

J a n u s z  P i e r w s z y
( n a  m e l o d i ę  " S a n t a  L u c i a " )
J a m  J a n u s z  P i e r w s z y ,  j a m  o j c i e c  m ia s t a ,  
z n a  m n i e  t u  d z i e c i ę ,  z n a  i n i e w i a s t a !
D n i a  m n i e  w s p o m n i e n i e  ś c i g a  i s t r a s z y ,  
k i e d y  z o s t a ł e m  t u  O j c e m  w a s z y m i  
W  m y m  D i s n e y l a n d z i e  t a k  b y ł o  m i ł o ,  
w ś r ó d  la l  i m i s i ó w  d o b r z e  s i ę  ż y ł o ,  
n i k t  d o  r z ą d z e n i a  n i e  w t y k a ł  n o s a  
i n i k t  n i e  p a t r z y ł  n a  m n i e  z  u k o s a !
T e r a z  o d b i e r a m  t e l e f o n  g ł u c h y ,  
w c i ą ż  j a k i e ś  z  n i e g o  s t r a s z ą  m n i e  d u c h y ,  
m a m  p u s t k ę  w  g ł o w i e  i p u s t k i  w  k a s ie ,  
c ó ż  t u  w y m y ś l i ć  w  t y m  t r u d n y m  c z a s ie ?
P o r a d ź  m i  R a d o ,  p o r a d ź  m i  p r o s z ę ,  
s k ą d  t u  p o z y s k a ć  d l a  g r o d u  g r o s z e ,  
n i e c h ż e  m i  T w o j a  p r z y c h y l n o ś ć  s p r z y ja ,  
n i e c h  m n i e  p r o w a d z i  d e m o k r a c y j a !

Ż y d e k
( n a  m e l .  " K r a k o w i a k a " )
P a n  B u r m is t r z  p o z w o l i ,  ż e  j a  m u  p o d p o w i e m ,  
j a k  t u  w s z y s t k o  z r o b i ć  w  P u s z c z y k o w i e .
J a  c h c ę  W a m  p r z e d s t a w i ć  t a k i e  in t e r e s y ,  
k t ó r e  w n e t  n a p e ł n i ą  W a m  p u g i la r e s y !
M y ś l i  m a  k i e p e ł e ,  c z y l i  m o j a  g ł o w a ,  
j a k b y  d o b r z e  w s z y s t k o  t u  w y k o m b i n o w a ć . . .
Ż e b y  m ó c  z a r o b i ć  i d a ć  ż y ć  p r z y r o d z i e ,  
z  t e j  p i ę k n e j  p r z y r o d y  z y s k  c i ą g n ą ć  n a  c o  d z i e ń !
M a c i e  w  t y m  m i a s t e c z k u  p o ł o ż e n i e  ś l i c z n e ,  
r ó b c i e  w i ę c  g e s z e f t y  t u t a j  t u r y s t y c z n e I  
P r z y j a d ą  z m ę c z e n i ,  s ł a b i  i n i e z d r o w i ,  
a ż e b y  t u  o d d a ć  s i ę  w y p o c z y n k o w i .
L a s y  i j e z i o r a ,  c a ł e  o t o c z e n i e ,  
w y  w k a l k u l u j c i e  w  p o d w y ż s z o n e j  c e n i e !
W y  n ie  r ó b c i e  p r z e m y s ł ,  z l i k w i d u j c i e  s m r o d y ,  
b y  n ic  n i e  u t r a c i ć  z  u r o d y  p r z y r o d y !

K a w a  p a l o n a
( w c h o d z i ,  w l o k ą c  z a  s o b ą  t r e n )
J e s t e m  k a w a  p a l o n a ,  r a c z e j  j e j  z a p a s z e k  
i m y m i  p e r f u m a m i  t u r y s t ó w  w y s t r a s z ę  
b o  z a r a z  z a c z n ą  p ł a k a ć ,  k a s z l e ć  o r a z  k i c h a ć  
i z a r a z  z  t e g o  m ia s t a  b ę d ą  w s z y s c y  c z m y c h a ć I

( n a  m e l o d i ę  " J a k  t o  n a  w o j e n c e  ł a d n i e " )  
M y  s i ę  c i e b i e  n i e  b o i m y  ( b i s ) ,  
w c a l e  s i ę  n ie  p o d u s i m y  ( b i s )
B o  n a s t a ła  w r e s z c i e  p o r a  ( b i s ) ,  
p o w i e d z i e ć  c i :  z  m ia s t a  f o r a  ( b i s )
N a s z a  R a d o ,  M i e j s k a  R a d o  ( b i s ) ,  
d a j  o d p r a w ę  t a k i m  g a d o m  ( b i s )

C h ó r  R a j c ó w
( n a  m e l o d i ę  " R a d u j e  s i ę  S e r c e " )
R a d u j e  s i ę  S e r c e ,  r a d u j e  s i ę  d u s z a ,  
k i e d y  n a s z a  R a d a  n a  o b r a d y  r u s z a !
O j  d a ,  o j  d a  d a n a  R a d o  u k o c h a n a ,  
n i e  m a s z  t o  j a k  n a s z a ,  n i e  o j ,  n ie !
C h c e m y  w s z y s t k o  p o z n a ć ,  c z e g o  n a m  p o t r z e b a ,
w i e d z i e ć ,  s k ą d  w i a t r  w i e j e ,  c z y  d e s z c z  p a d a  z  n i e b a ,
o j  d a  d a n a  R a d o  u k o c h a n a
L i c z y m y  t u  w s z y s t k o ,  d r z e w a  i o b ł o k i ,
n a p i s z e m y  r a p o r t  w i e l k i  i s z e r o k i ,
o j  d a  d a n a ,  r a d o  u k o c h a n a
A  j a k  w i e l k i  r a p o r t  k i e d y ś  u k o ń c z y m y ,
c o  t u  r o b i ć  d a l e j  s o b i e  p o m y ś l i m y
o j  d a  d a n a  R a d o  u k o c h a n a
N a  p e w n o  c o ś  w s p ó l n i e  w y k o m b i n u j e m y ,
m o ż e  N o w ą  H u t ę  t u  p o b u d u j e m y . . .
o j  d a  d a n a  r a d o  u k o c h a n a
B ę d z i e  R a d a  m y ś l e ć ,  w  w y s i ł k u  n i e  s p o c z n i e ,  
m o ż e  z b u d u j e m y  d o c h o d o w ą  s t o c z n i ę ,  
o j  d a  d a n a  R a d o  u k o c h a n a !
C h o ć  n i e k t ó r z y  m ó w i ą  d o  m o r z a  d a l e k o ,  
z b u d u j e m y  s t o c z n i ę  n a d  W a r t ą ,  n a d  r z e k ą ,  
o j  d a  d a n a  R a d o  u k o c h a n a  
T o  d o p i e r o  b i z n e s  w i e l k i  i w s p a n i a ł y ,  
b ę d z i e  P u s z c z y k o w o  s ł a w n e  w  P o l s c e  c a ł e j ,  
o j  d a  d a n a .  R a d o  u k o c h a n a

C h ó r  M i e s z k a ń c ó w
( n a  m e l o d i ę  " R a d u j e  s i ę  s e r c e " )
D r ż y  z  e m o c j i  s e r c e  o b r u s z a  s i ę  d u s z a ,  
g d y  w y b r a n a  R a d a  n a  o b r a d y  r u s z a ,  
o j  d a ,  o j  d a  d a n a  o j  R a d o  w y b r a n a  
t r z y m a j ż e  s i ę  R a d o ,  t r z y m a j  s ię !
J e d e n  R a jc a  d z i a ł a  n a  k s z t a ł t  R o b e s p i e r r a ,  
c h c e  w s z y s t k o  w y c i n a ć ,  z a c z y n a ć  o d  z e r a ,  
o j  d a ,  o j  d a  d a n a
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D r u g i  c o  h o r y z o n t  m a  n i e c o  p r z y c i a s n y
c h c e  b u d o w a ć  p r z e m y s ł ,  p r z e d e  w s z y s t k i m  w ł a s n y !
O j  d a ,  o j  d a  d a n a
T r z e c i  R a jc a ,  c o  m a  b a r d z o  t ę g ą  g ł o w ę ,  
m a r z y ,  ż e  t u  b ę d ą  j e z d n i e  k o l o r o w e !
O  i n f r a s t r u k t u r ę  o n  b a r d z o  s i ę  s t a r a ,  
a l e  g o  p r z y t ł a c z a  r z e c z y w i s t o ś ć  s z a r a ,  
o j  d a ,  o j  d a  d a n a !

K a w a  p a l o n a
( n a  m e l .  " M a s z e r u j e  s o b i e  m ł o d y  l e g i o n i s t a " )  
M a c i e  w  W a s z e j  R a d z i e  p a n a  o p t y m i s t ę ,  
z b a d a ł ,  ż e  p o w i e t r z e  w  P u s z c z y k o w i e  c z y s t e .  
O n  m n i e  n i e  w y c z u w a ,  s t ą d  w n i o s e k  lo g i c z n y ,  
p e n  R a j c a  m a  p e w n i e  k a t a r e k  c h r o n i c z n y .
R a z  d w a  t r z y  c z t e r y ,
j e s t  t e ż  p e w i e n  R a j c a  — c h ł o p  n ie  b y l e  j a k i ,  
r a z  d w a  t r z y  c z t e r y ,  
m a  b y s t r e  p o m y s ł y  j a k  r ą c z e  r u m a k i ,  
j e g o  ż y c i e  w  R a d z i e  t o  n i e  j e s t  b a l a n g a ,  
m ó w i ,  ż e  m u  ł a t w i e j  u j e ź d z i ć  m u s t a n g a ,  
r a z ,  d w a ,  t r z y ,  c z t e r y .

D i a b e ł e k
( n a  m e l o d i ę  j a k  w y ż e j )
S z e f  p r z y b y ł  z  K a n a d y ,  w i ę c  s e  m y ś l i  R a d a ,  
ż e  t u  u  W a s  z a r a z  n a s t a n i e  K a n a d a ,  
r a z ,  d w a ,  t r z y  c z t e r y  h i  h i  h a

C h ó r  M i e s z k a ń c ó w
( n a  m e l o d i ę  " R a d u j e  s i ę  s e r c e " )
N i c  s i ę  w  t y m  m i a s t e c z k u  n i e  z m i e n i a  n a  l e p s z e ,  
w c i ą ż  z a t r u t a  g l e b a ,  w o d a  i p o w i e t r z e .
C h o ć  R a d a  s i ę  z b i e r a ,  d y s k u t u j e ,  g a d a  
S ą s i a d  p i j e  w o d ę  z  s z a m b a  o d  s ą s i a d a  
o j  d a ,  o j  d a  d a n a ,  o j  R a d o  w y b r a n a ,  
t r z y m a j ż e  s i ę  R a d o ,  t r z y m a j  s ię .
J e s t  t e ż  w  n a s z e j  R a d z i e  p i ę ć  b o j o w y c h  d z i e w i c ,  
c o  w a l c z y ł y  d z i e l n i e ,  z n i s z c z y ł y  b o l s z e w i z m .
N i e c h  s t r z e g ą  t e  P a n i e ,  a b y  R a d a  c a ła  
d l a  d o b r a  m i e s z k a ń c ó w  z a w s z e  p r a c o w a ł a  
o j  d a ,  o j  d a  d a n a
G d y  R a j c e  n i c z e g o  n i e  w y k o m b i n u j ą ,  
w ó w c z a s  w s z y s t k i c h  lu d z i  t u  p r z e a n k i e t u j ą .
M y  im  p o r a d z i m y :  z b u d u j c i e  m e n n i c ę !

Z y d e k
( n a  m e l o d i ę  " R a d u j e  s i ę  s e r c e " )
U ,  t o  f a j n y  in t e r e s ,  j a k e m  b a n k i e r  I c e k l  
T r z e b a  a l c h e m i k a ,  k t ó r y  s i ę  p o s t a r a  
z r o b i ć  z  p ia s k u  W a r t y  z ł o t e g o  d o l a r a !
O j  d a ,  o j  d a  d a n a

Ż y d e k
( m ó w i  d o  R a j c ó w )
A  ja  W a s  p r o s z ę  s z a n o w n i  P a n o w i e ,
j e s z c z e  j e d n ą  o s o b ę  p r z y j m i j c i e  d o  g r o n a ,
b e z  n ie j  n ic  s i ę  n i e  m o ż e  z d a r z y ć  w  P u s z c z y k o w i e ,
t o  P a n  Z d r o w y  R o z s ą d e k  — p o w a ż n a  p e r s o n a !

Z d r o w y  R o z s ą d e k
( w c h o d z i  i ś p i e w a  n a  m e l o d i ę  " T i t i n a " )
J e s t e m  Z d r o w y  R o z s ą d e k ,  
z r o b i m y  t u  p o r z ą d e k ,  
m y ś l e n i e ,  a c h  m y ś le n ie ,  
t o  w a ż n e  j e s t  s z a le n ie .

C h ó r  R a j c ó w  
( m ó w i )
M y ś l e n i e  m a  p r z y s z ło ś ć  a  t a k  b y  s i ę  z d a ł o ,  
ż e b y  r ó w n o c z e ś n i e  t e r a ź n i e j s z o ś ć  m i a ł o

Ż y d e k
( m ó w i )
W y  m u s i c i e  s z a n o w a ć  P a n  R o z s ą d e k  Z d r o w y ,  
m a c i e  t u t a j  s k a r b  w i e l k i  — n a s z  P a r k  N a r o d o w y !  
D a w n i e j  P a n o w i e  R a d n i  b y w a l i  b e z r a d n i ,  
d z iś  c z a s y  s i ę  z m i e n i ł y ,  c o  s i ę  b a r d z o  c h w a l i ,  
t y l k o  n i e c h  d z iś  n i e  b ę d ą  z a n a d t o  z a r a d n i  
i ż e b y  o  o g ó l n e  d o b r o  z a b i e g a l i . . .
P o w i e d z i a ł  t o  j u ż  J o j n e  — m ó j  s z a n o w n y  t a t a  
i m a w i a ł  R a b i n  M o j s z e  ( r o z u m u  m i a ł  s p o r o ! ) ,  
ż e  u  P a n ó w  P o l a k ó w  — n a j g o r s z a  p r y w a t a
i ż e  n a j l e p s z e  r z e c z y  p r z e z  t o  d i a b l i  b io r ą !

Z d r o w y  R o z s ą d e k
( ś p i e w a  n a  m e l o d i ę  " H e j  w  D z i e ń  N a r o d z e n i a " )
H e j ,  m o i  P a n o w i e ,  b i e r z m y  s i ę  d o  p r a c y ,
d o s y ć  j u ż  g a d a n i a ,  k o c h a n i  R o d a c y ,
z r ó b m y  t u  p r z e ś l i c z n e
m i a s t o  t u r y s t y c z n e  —
h e j  k o l ę d a ,  k o l ę d a

J a n u s z  P i e r w s z y  i c h ó r  R a j c ó w  
( n a  m e l o d i ę  j a k  w y ż e j )
N i e c h ż e  t u  p o w s t a n ą  ł a d n e  p e n s j o n a t y  
N i e c h  z d o b i ą  u l i c e  z i e l e ń  o r a z  k w i a t y

C h ó r  M i e s z k a ń c ó w  
( ś p i e w a  n a  m e l o d i ę  j a k  w y ż e j )
3 o ś c i  c o  p r z y j a d ą ,  
p r z y j m i e m y  z  p a r a d ą ,  
h e j  k o l ę d a ,  k o l ę d a

W s z y s c y
( n a  m e l o d i ę  j a k  w y ż e j )
P e ł n e  b ę d ą  k i e s y ,  t a k ż e  M i e j s k  
P u s z c z y k o w o  m i l e  w s z y s t k i c h  
B ę d z i e  ł a d  i z d r o w i e  
w  n a s z y m  P u s z c z y k o w i e  
h e j  k o l ę d a ,  k o l ę d a !

K u r t y n a

S zopkę ilu s tro w a ł Jó ze f D rą żk ie w icz
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W P N  N A S Z Y M  D O B R EM

Ochrona i możliwości 
rekreacyjnego wykorzystania jezior 
Wielkopolskiego Parku Narodowego

Zmiany w  stosunkach wodnych Wielkopolski, które nastąpiły w  ostatnim 
wieku, spowodowane zostały głównie rozwojem gospodarki rolnej, nadmier­
nym wylesieniem, zastępowaniem lasów mieszanych lasami sosnowymi, 
licznymi melioracjami odwadniającymi oraz nasilającymi się przez cale lata 
spływem do wód różnego rodzaju zanieczyszczeń. Występujące coraz częściej 
na wielu obszarach Wielkopolski braki wody pogłębia obecnie także wzras­
tający pobór wody na cele gospodarcze. Nawet okresowo wysokie opady 
atmosferyczne nie mogą już zmienić ogólnie niekorzystnej sytuacji związanej 
z powstającymi deficytami wody, przy jednoczesnym katastrofalnym wprost 
zanieczyszczeniu wód. Duże ilości ścieków z miejscowości i jednostek 
gospodarczych oraz zanieczyszczenia z terenów rolnych są przyczyną, że 
obecnie ponad 85% powierzchni jezior woj. poznańskiego jest już na po­
graniczu degradacji lub całkowicie jej uległo. Do ograniczenia tych niekorzys­
tnych zmian nie przyczynia się w  żadnym stopniu ochrona prawna wód, co 
najlepiej widoczne jest na przykładzie jezior Wielkopolskiego Parku Narodo­
wego.

Zasoby wodne WPN, wśród których jeziora o łącznej powierzchni około 
570 ha to najcenniejsze obiekty przyrodnicze, są niewielkie i także zniszczone 
przez wpływy gospodarcze, zwłaszcza ścieki z miejscowości oraz zakładów 
rolniczych i przemysłowych. W trakcie opracowywania projektu planu zagos­
podarowania przestrzennego WPN w  1978 roku wyraźnie podkreślono, że 
w  ochronie wód powierzchniowych Parku podstawowe znaczenie musi mieć 
głównie zahamowanie postępującej degradacji jezior, mających szczególne 
znaczenie w  kształtowaniu bilansu wodnego Parku.

Wykonane ostatnio z inicjatywy Zarządu Parku ekspertyzy dotyczące 
obecnego stanu czystości Jez. Witobelskiego, Łódzko-Dymaczewskiego
i Góreckiego wskazują na pilną potrzebę jak najszybszego powstrzymania 
dopływu zanieczyszczeń do tych jezior, o ile mają one być uratowane od 
całkowitego zniszczenia. Zachodzące w  tych jeziorach przemiany wywołane 
zanieczyszczeniem w  krótkim już czasie mogą doprowadzić do nieodwracal­
nego utrwalenia się szeregu niekorzystnych zmian, zwłaszcza deficytów tlenu 
w  wodzie i zanieczyszczenia mikrobiologicznego. Wieloletnie dopływy do 
Jez. Witobelskiego i Łódzko-Dymaczewskiego ścieków ze Stęszewa, z Wito- 
bla i Łodzi oraz zanieczyszczeń z przylegających do jezior terenów rolnych, 
spowodowało silne i utrzymujące się zanieczyszczenie wody tych jezior. Zły 
stan czystości tych jezior obniżający warunki sanitarne uniemożliwia jakiekol­
wiek ich rekreacyjne wykorzystanie, np. urządzenie kąpielisk. Dopuszczenie 
urządzenia kąpieliska chociażby tylko w  jednym z tych jezior jest więc 
niemożliwe nie tylko z powodu położenia obu zbiorników na terenie parku 
narodowego, gdzie tego rodzaju rekreacja jest ustawowo niedopuszczalna, 
ale także z powodu nieodpowiedniej jakości wody i to głównie w okresie 
letnim. Przyjmując nawet pewne ustępstwo ze strony Zarządu i Rady Nauko­
wej Parku w  zakresie rekreacyjnego wykorzystania tych jezior, to  nie będzie 
ono możliwe wcześniej niż nie zostanie przywrócona odpowiednia czystość 
wód rzeki Samicy i obu jezior (co najmniej II klasa czystości). Wymagać to 
będzie jednak przeprowadzenia bardzo wielu działań inwestycyjnych i or­
ganizacyjnych, umożliwiających wyeliminowanie dopływu do jezior wszyst­
kich ścieków oraz przeprowadzenia rekultywacji jezior. Dla Jez. Góreckiego 
od wielu lat ciągłym źródłem zanieczyszczeń są nie w  pełni oczyszczone ścieki 
z Państwowego Prewentorium dla Dzieci w  Jeziorach.

Poprawna eksploatacja tej oczyszczalni w  ostatnim okresie i uzyskanie 
nawet stosunkowo wysokiej skuteczności oczyszczania nie może być jednak 
powodem usankcjonowania istniejącej sytuacji. Jez. Góreckie nie może być 
bowiem odbiornikiem jakichkolwiek ścieków nieoczyszczonych lub oczysz­
czonych w  mechaniczno-biologicznych oczyszczalniach ścieków bez cał­
kowitego wyeliminowania wszystkich zanieczyszczeń (związków mineral­
nych). Jez. Góreckie nie może być w  żadnej formie wykorzystywane jako 
obiekt rekreacyjny. Jedynie atrakcyjność krajobrazową tego jeziora udostęp­
nia się poprzez punkty widokowe w  wybranych miejscach szlaków turystycz­
nych.

Z braku możliwości urządzenia na Jez. Witobelskim i Jez. Łódzko-Dyma- 
czewskim zorganizowanych kąpielisk, głównie z powodu nieodpowiedniej 
jakości wody i prawnej ochrony jezior, rozpatrzyć należy możliwości urządze­
nia kąpieliska opartego na basenach sztucznych. Wielkość takiego kąpieliska 
wraz z zapleczem technicznym i socjalnym musi odpowiadać możliwościom 
zapewnienia odpowiedniego komfortu wypoczynku określonej liczbie osób.

Ochrona zasobów przyrody i zachowania krajobrazu, świadczące o kulturze 
społeczeństwa, stały się jednym z najważniejszych problemów współczesno­
ści, wymagającym wielostronnych i interdyscyplinarnych działań prowadzo­
nych nie tylko przez administrację państwową i gospodarczą, ale zwłaszcza 
przez samorządy i wszystkich mieszkańców. Działania te to cel znacznie 
ważniejszy niż szybkie osiąganie efektów produkcyjnych i dużych zysków. 
W zakresie gospodarki wodnej na obszarach Parku i jego otuliny ze względu 
na brak korelacji między wodociągowaniem i odprowadzaniem ścieków 
z terenów wiejskich priorytetową sprawą musi być obecnie przyspieszenie 
budowy kanalizacji sanitarnych wraz z oczyszczalniami ścieków. Umożliwi to 
przeciwdziałanie zwiększaniu się w  wyniku wodociągowania ilości ścieków
i pogarszania się stanu sanitarnego dużych obszarów.

K rz y s z to f  K a s p rz a k

NASZE ZWIERZĘTA

Grudzień. Bywa, że o  te j porze roku m am y ostrą zimę. M ieszkańcy 
Puszczykowa mają przeważnie  zadrzew ione ogródki i dokarm iają  
ptaki, każdy na sw ó j sposób. Chcę tu  podać kilka sposobów  
dokarm ian ia  najpożyteczn ie jszych sprzym ierzeńców  -  różnych g a ­
tu n k ó w  s iko r i z ilus trow ać je  fo togra fiam i.

Najproście j jes t dokarm iać s iko ry  nasionam i (m ak, konopie, s ło ­
neczn ik), s łon inką  i bezużytecznym i odpadkam i m ięsnym i. Szcze­
g ó ln ie  łó j w o ło w y  lub smalec doskona le  się laczy i fo rm u je  razem 
z p łatkam i. M ożna tą  masą w yp e łn ia ć  siateczki, różne po jem n ik i np. 
don iczk i od kw ia tó w , kubki po  maśle roś linnym , w ieszając je  na 
sznurku lub  drucie, także w  pob liżu  okien d la przyjem ności og lą d a ­
nia tych  m iłych  a kroba tów . fo t. 1 przedstaw ia d rzew o (tu  sosnę) 
posm arow aną tłuszczem  lub  w /w  karmą i zajadającą najw iększą 
naszą siko rkę  bogatkę., fo t. 2  Pokarm u fo rm ow a n y  w  siateczce 
s ty lo no w e j a przy n im  piękna, p łoch liw a  i rzadsza sikorka czubatka. 
fo t. 3 S ikork i boga tk i przy w yp e łn io n e j don iczce  i kubku po  maśle 
roślinnym .

Fot. A. W iśn iew ski

D o m w iszących  ka rm ików , o  ile  nie ma mrozu, dobrze jest 
s tosow ać w ięce j ło ju  w o ło w e g o , k tó ry  dobrze spaja ca łość i nie 
pozw ala  w ypaść zawartości odw róco n ych  dnem  po jem n ików .

Doskona ły  sposób  dokarm ian ia  w  p ó ło tw a rtych  skrzynkach lę go ­
w ych  pro f. J . S oko łow sk iego  dem onstru je  fo t. 5 (sikora m odra).

N iezw ykła  pożyteczność siko rek łączy się z ich dużym  za po t­
rzebow an iem  pokarm ow ym . W  lecie z jadają ty le  o w a d ó w  dzienn ie  
ile  same ważą.

Chcia łam  zw róc ić  uwagę, że do karm ika -„s p iż a rn i"  p rzyla tu ją  też 
w rób le , ale mają duże trudnośc i w y jadan ia  z ch w ie jących  się 
zaw ieszonych po je m n ikó w , i na o g ó ł rezygnują.

Dobrze jes t os łon ić  m iejsce d ożyw ian ia  gałęziam i, które  zabez­
pieczają nasze m ilus ińsk ie  przed d rapieżnym i krogu lcam i.

D okarm ia jm y ptaki, aby prze trw ały  zim ę -  w  podzięce będą nam 
śp iew ać i zjadać szkod liw e  ow ad y o g rod ów , pól i lasów.

Siadając do  s to łu  W ig ilijn e g o  pam ięta jm y o w szystk ich  naszych 
zw ierzętach aby m ia ły  c ie p ło  i nie c ie rp ia ły  g łodu . Zw ierzęta mają 
czu łe  serce ja k  M y! Zw ierzęta  mają radości i sm utk i jak  M y! 
Zw ierzęta  mają p raw o do  życia ja k  M y!

A n to n in a  W iś n ie w s k a
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dokończenie ze strony 1

C iąg le  m ó w i się, że coś jest „n ie o b o w ią - 
zu jące". N a jw ięks i k ra jow i i lo ka ln i„ra dyka - 
ło w ie "  tw ie rdzą, co  n ieustann ie  słyszę na 
różnych radach i naradach, że nieoboto/iązu- 
jące są pew ne ustawy, u chw a ły  i zarządze­
nia i to  ty lk o  d la tego  że pochodzą  z „tam tych  
n om enk la tu row ych  czasów ". O sta tn io  b y ­
łem św iadk iem , jak  p ew ien  pan, k tó ry  by 
w szystko ch c ia ł zaczynać od początku, a r­
gum en tow a ł, że p lan zagospodarow an ia  
przestrzennego pew nego  miasteczka jest 
n ieobow iązu jący, bo b y ł rob iony... w  p o ­
przednim  okresie h istorycznym !

Idąc dale j tym  tropem  m yś low ym  należa­
ło b y  un iew ażn ić  w sze lk ie  ak ty  prawne, 
a także wsze lk ie  zaśw iadczenia  w ydane  
"w te d y ". N ieobow iązu jące  staną się n au ko ­
w e  i rzem ieśln icze dyp lom y, św iadectw a  
zawarcia  m ałżeństwa, ak ty  zgonu  i św ia d ec­
tw a  urodzenia. P anow ie  p ro fesorow ie , d o ­
cenci, dok to rzy  i m ag is trow ie ! U nieważnia  
się Wasze ty tu ły , bo nadały je  tam te, czer­
w o ne  ucze ln ie !! Panow ie  arch itekc i, prze­
stańc ie  p ro jek to w a ć!! Lekarze, porzućc ie  le ­
czenie!! W  myśl w yże j p rzytoczonego ro zu ­
m ow ania  jesteście dy le tantam i i znachora­
mi, a W asze„n ieobow iązu jące  d y p lo m y " nie 
zdo ła ją  W as obron ić . Panow ie, zaczynamy 
od zera i w szystko  w e ry fiku je m y! Zam iast do  
biur, w a rszta tów , szp ita li maszerujem y do  
żłobka i przedszkola! Sądzę, że n iektó rym  
bardzo to  się naw e t przyda, bo  zauważyłem , 
że brak w  narodzie  dobre j, dom ow e j szkoły, 
czy li m ów iąc  „p o  p o lsku " "k ind e rs tub y "! 
Zna jdą  się i tacy, k tórzy będą radzi z w e ry f i­
kacji d oku m e n tó w  ś lubnych , licząc na to, że 
może uda im się zg ub ić  p o  d rodze partnera... 
Na jw iększy k ło p o t w y n ik n ie  z aktua lizacją  
a k tó w  zgonu, bo d e likw en c i m im o w e z w a ­
nia nie zgłoszą się, by teg o  dokonać!

Nie mam ludzk iego  rozum u, (chcia łem  
napisać n iestety, ale stosow n ie jsze  by łoby 
tu  chyba „na  szczęście") -  jestem  ty lko

skrzatem ! W  naszym skrzacim spo łeczeń­
s tw ie  panują  zupełn ie  inne obyczaje. U nas 
szanuje się wsze lk ie  rozsądne a kty  prawne 
z przeszłości. Na naszych radach i naradach 
a rgum enty krzyżują się jak  szpady, s łychać 
szczęk ripos t i zw arć s ło w n ych . W yp o w ie dz i 
p rze c iw n ików  są jak  dobre  żyle tk i t j.  ostre, 
ale n ikog o  nie raniące. U ludzi natom iast 
dyskusje  p rzypom ina ją  p rzys ło w io w e  rżn ię ­
c ie  w o dy , lub  c ięcie  drzewa zardzewiałą 
piłą... Rzuca się przy tym  kam ieniam i obe lg  
w  żyw ych  i um arłych! A  rezu ltaty narad
-  nader mizerne... Chodzę na różne ludzkie 
zebrania i czekam, k iedy to  padnie  w n iosek, 
by zn ieść to  co  s tw orzy ła  natura, a co  p o ­
w s ta ło  w  innych , n iek iedy bardzo od leg łych  
czasach i jako  tak ie  jes t d la n iektó rych  n ie o ­
bow iązu jące! Precz z morenam i, ozam i, je ­
z ioram i, u tw orzonym i przed tysiącam i lat 
przez obcy  e lem ent -  skandynaw ski lo d o ­
w ie c ! Precz z terenam i ro lnym i, łąkam i i la ­
sam i! Zasypać jeziora , zn iw e low ać  góry, 
w yc ią ć  lasy, pob ud o w a ć wszędzie fabryki! 
N iech sobie  am atorzy p ięknych w id o k ó w  
oglądają  je na video !

Na szczęście w  m o im  m iasteczku takie 
w n io s k i jeszcze n ie padły, natom iast w ie le  
zamieszania sp ra w iły  prob lem y pa liw ow e ,
o czym donosiła  prasa. A  propos p a liw  
p ow iem  W am  aktua lną  ciekaw ostkę . Otóż 
pew ien  przedsiębiorczy o byw a te l złożył 
os ta tn io  w n io sek  o  zezw olen ie  na budow ę... 
lo tn iska  kosm icznego, a także s tac ji kos­
m icznego pa liw a  dla la tających talerzy! Do 
niedaw na sprawa tych  po ja zd ów  była spor­
na, a satyryk M arian Za łuck i pisał: -  Talerz 
nad Polską? Po jak ie  licho? U nas by latał 
k ie lich ... z zagrychą! -  O becnie  usta lono, że 
talerze jednak latają. A  skoro latają, niech 
la tają i to  w łaśn ie  u nas! Da to  naszemu 
m iasteczku kolosalne, kosm iczne szanse. 
Będzie szczytem now oczesności i może w y ­
przedzić nasze„wejście  do  Europy".

B y łby  z tym  wejśc iem , p raw dę m ów iąc, 
k ło po t, bo to  na razie ani gazu, ani kana liza­

c ji, ani w o do c ią g ów ... W  dodatku  n iektóre  
u lice  m iasteczka dziuraw e, a inne  ciemne, 
gdyż żarów ki lamp u licznych  ciąg le  w ys ia ­
dają. W  n iektó rych  dz ie ln icach  m iasteczka 
po prostu  śm ierdzi, w  innych  g łow a  pęka od 
hałasu różnych zakładów , a są i takie  m ie js­
ca, gdzie  rów nocześn ie  i huczy i śm ierdzi... 
W ięc jakże to  z tą  Europą? N atom iast kos­
m iczne lo tn isko  stwarza kosm iczne m oż li­
w o śc i rozw o ju  miasta z pom in ięc iem  etapu 
je go  europeizow an ia !! M am  jeszcze jeden 
pom ysł z ga tunku  "p a liw o w y c h ", sp ra w ­
d zony przed la ty w  naszym społeczeństw ie  
skrzatów . P roponu ję  założyć w  skali kraju
i m ie jsco w o  stacje paliw a... d o g ło w o w e g o , 
czy li stacje  Rezerw Z d row ego  Rozsądku. 
M ożna na te  cele zaadaptow ać istn iejące 
obiekty .

W  każdym przecież m iasteczku są tzw . 
p om nik i wdzięczności.

Są one  obecn ie  n ieobow iązu jące, gdyż 
zam alow an ie  b ia łych  p lam  na mapie h is torii 
u d o w o d n iło , że p o w o d ó w  do o w e j w d z ię ­
czności zdecydow an ie  brak! B ud o w le  n a to ­
m iast są so lidne  i okazałe i m o g łyby  być 
z pożytkiem  użyte na w yż. w ym . cele. W  sta ­
cjach  Rezerw Z d row ego  Rozsądku do tan- 
ko w y w a ło b y  się do  g łó w  z d ro w y  rozsądek, 
a w y p o m p o w y w a ło b y  się e w en tua ln y  nad ­
m iar w o d y  so dow e j. Zasada, że ilość zd ro ­
w e go  rozsądku w  danej g ło w ie  jes t o d w ro t­
nie p ropo rc jona lna  do  ilośc i w o d y  sodow e j 
w  tejże g ło w ie  -  jes t abso lu tn ie  o bo w ią zu ją ­
ca! W yda je  mi się, że ten biznes m ia łby duże 
w id o k i pow odzen ia !

Kończę już, bo śnieg syp ie  i spieszno mi 
do  m ego leśnego ig lo o  pod mchem. W o kó ł 
rob i się b ia ło, p iękn ie  i spoko jn ie ... Tego 
w łaśn ie  -  p iękna i spoko ju  życzę wszystk im  
Ludziom  Dobrej W o li! A  także -  zd row ia
i p og od y ducha! To są m o je  św iąteczne, 
zawsze obow iązu jące  życzenia.

A g a p it  (S k rza t)

K ilk a k ro tn ie  w  c ią gu  o s ta tn ic h  m ie s ię cy  dosz ło  na pos ie ­
dzen iu  Rady M ie js k ie j w  P u szczykow ie  d o  u chyb ien ia  
g o d n o śc i o so b is te j a także  posza now an ia  czc i m ieszkań­
c ó w . Jedną z osób , k tó re  to  d o tk n ę ło  je s t śp. A rka d y  
F ied le r -  p isa rz  i p o d ró żn ik . N ie  będz iem y w y m ie n ia ć  
z im ie n ia  i nazw iska  radneg o , k tó ry  się te g o  dopuszcza, 
b o w ie m  w  je g o  m n ie m a n iu  sposób  w  ja k i po s tę p u je  p rz y ­
nos i m u zaszczyt. P o tę p ia ją c  z a ró w n o  w y s tą p ie n ia  te g o  
radneg o  ja k  i b rak  re a kc ji ze s tro n y  P rezyd ium  Rady 
M ie js k ie j -  zam ieszczam y m a te ria ły  d o t. z a ró w n o  pisarza 
ja k  i m uzeum  je g o  im ien ia .

Redakcja

M uzeum  -  P racow n ia  L iteracka  A rkadego Fiedlera o tw o rzy ła  
sw e  p od w o je  d la gośc i w  dn iu  1 s tyczn ia  1974. Od teg o  m om entu  
m inę ło  17 la t. Przez te  w szys tk ie  la ta  b lisko  m ilio n  ludzi obe jrza ło  
eksponaty P racow n i. Do n iedaw na w s tę p  b y ł w o ln y , d op ie ro  
kon ieczność ekonom iczna obecnego okresu sp ra w iła , że za w stę p  
trzeba  teraz p łac ić , a p ieniądze za b ile ty  o trz y m u je  Urząd M ie jsk i 
w  Puszczykow ie.

W  M uzeum  -  P racow n i zna jdu je  się k ilkase t egzotycznych  eks­
p on a tó w , pochodzących z obu A m eryk, A fry k i i A z ji. Zgrom adzone 
eksponaty n ie s ta n o w ią  zb io ru  usystem atyzow anego w e d łu g  k ry ­
te r ió w  ściś le  e tn o g ra ficzn ych . Są tu  p rze dm io ty  będące dziełem 
n ie ty lk o  ta le n tu  ludz i różnych ras, ale także będące dziełem 
p rzyrody, np. ko lekc ja  b arw nych  m o ty li tro p ik a ln y c h . W szystkie

te  eksponaty łączy w sp ó lny  m ian ow n ik , m ia n o w ic ie  osoba A r­
kadego Fiedlera, za łożycie la  i patrona  M uzeum . W iększość z g ro ­
m adzonych tu  p rze d m io tó w  to  bardzo osob is te , em ocjona lne  
p am iątk i pisarza, odzw ie rc ied la jące  tra sy  je g o  licznych  w ę d ró w e k  
egzotycznych , c h w ile  szczególne, spotkan ia  z najp rzeróżn ie jszym i 
ludźm i pod tro p ik a ln y m  niebem, naw e t w ydarzen ia  d ram atyczne. 
P onadto eksponaty w  M uzeum  -  P racow n i s ta n o w ią  m a te ria lną  
ilu s tra c ję  pod różn iczych  książek A rkadego Fiedlera.

Trzydzieści ty tu łó w , ponad 10 m ilio n ó w  egzem plarzy, w ydanych  
w  Polsce i t łum aczonych  na 23 język i, n aw e t na hebra jsk i. Już 
o ko ło  20 szkó ł uznało osobę a u to ra  za sw e go  pa trona . Zgłaszają s ię  
następne szko ły, a m łodzież z n ich t łu m n ie  p rzybyw a  do P racow n i, 
by tu ta j p og łęb iać w iedzę  o p rzyszłym  pa tro n ie  i lep ie j poznać jego  
spuściznę lite ra c k ą  i podróżniczą.

Od k ilk u  la t ro zw ó j M uzeum  -  P racow n i przebiega now ym  
to rem , obe jm u jącym  o gród  w o k ó ł dom u rodz iny  F ied le rów . O gród 
p o w o li zam ienia  s ię  jak  gdyby w  skansen rzeźb obrazu jących 
m in ione  epoki k u ltu ra ln e  n iek tó rych  daw nych  lu dó w . Rzeźby, 
w z o ro w a n e  na auten tykach , s ta n o w ią  w ie rn e  ko p ie  w  ska li 1:1, 
w ykonane  przez zdo lnych  p la s tykó w  zaprzyjaźn ionych  z rodz iną  
F ied le rów .

Już dzis ia j je s t to  un ika lny w  św ie c ie  zb ió r. Za k ilka  la t, gdy 
o gród  w zbogaci s ię  o  now e  rzeźby, s tan ie  s ię  m iejscem , gdzie  
sp len d o r daw nych  k u ltu r , g łó w n ie  ind iańsk ich , będzie o dd z ia ły ­
w a ł na gośc i M uzeum  z n iepow szedn ią  s iłą , na s w ó j sposób 
p rzyczyn ia jąc się, być może, do lepszego rozum ien ia  ś w ia ta  i jego  
b a rw ne j złożoności.
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Wspomnienia Puszczykowskiego Proboszcza

S w e g o  czasu „G azeta  P u szczyko w ska " o p u b lik o w a ła  w s p o m n ie n ia  
z p ie rw s ze g o  d n ia , ja k i przeży łem  w  P u s zc zy k o w ie  w  ch a ra k te rze  n o w o  
z a m ia n o w a n e g o  p robo szcza . Z a c n y m  C zy te ln ik o m  w id a ć  p o d o b a ły  się te  
w s p o m n ie n ia , g d y ż  -  p o d o b n ie  ja k  S z a n o w n a  R e d akc ja  -  przy różnych  
o ka zjach  m a w ia ją : „C ze k a m y  na da lszy  c iąg  tych  w s p o m n ie ń  p ro b o s z ­
c zo w s k ic h !"

Z a s ta n a w ia łe m  się w ię c , ja k b y  o p isać  to  w szys tko , co  p rzeżyłem  
w  m o im  P u s zc zy k o w ie  o d  o w e g o  p a m ię tn e g o , k w ie tn io w e g o  d n ia  1 9 4 5  
roku aż po  jes ień  1 9 9 0  roku. I p o m yś la łem , że  d o b ra  b y ła b y  fo rm a  
te m a ty c zn a . M ia n o w ic ie  ca ło ść  tych  m o ic h  w s p o m n ie ń  m ó g łb y m  z a ­
m k n ą ć  w  p aru d zies ią tkach  a rty k u łó w , z  któ rych  każd y  o m a w ia łb y  ty lk o  
je d e n  te m a t i zarazem  s ta n o w iłb y  całość.

W o b e c  te g o  w s p o m n ia n y  w y że j a rty k u ł "P ro b o szcza  P u s zc zy k o w s ­
k ie g o  D zień  P ie rw s zy" b y łb y  zarazem  p ie rw szy m  arty k u łe m  z te g o  cyk lu . 
D ru k o w a n y  zaś n ieco  p ó źn ie j a rtyku ł o naszym  z ło ty m  J u b ila c ie , Księdzu  
D o k to rze  C ze s ła w ie  K am ińsk im  T . C hr., s ta n o w iłb y  p ie rw szą  część d ru ­
g ie g o  a rtyku łu , k tó ry  b ym  z a ty tu ło w a ł: „P u s zc zy k o w ia n ie , z k tó rym i się  
s p o tk a łe m ". D a lszą  część s ta n o w iły b y  a rty k u ły  o 0 .  Ig n a c y m  P o sadzym  
T . C hr. i o  p u łk o w n ik u  J u lia n ie  L an g em . T rzec im  ro zd zia łe m  tych że  
w s p o m n ie ń  b y łb y  d łu g a c h n y  a rtyku ł na te m a t „C m en tarza  P u s zc zy k o w s ­
k ie g o ", a dz is ie jszy a rtyku ł p o d  ty tu łe m  „Ja c ie b ie  ch rzczę", s ta n o w iłb y  
ro zd zia ł c zw a rty . D a lsze  zaś ro zd z ia ły  u k a z y w a ły b y  się w  okres ie  p ó ź n ie j­
szym , w  m iarę  ich p o w s ta w a n ia .

Ja Ciebie chrzczę
(IV rozdział "Wspomnień Puszczykowskiego Proboszcza")

Przed w ie lu  la ty najstarszy syn A rkadego Fiedlera, s ław nego 
pisarza, k tó ry  w  la tach p o w o je n nych  zam ieszkiwał w  Puszczykow ie, 
m ia ł przystąp ić do  pierwszej K om un ii św ię te j. Z teg o  pow o d u  
przyszła do  m n ie  je go  cioc ia , pani Kłaczyńska, osoba pełna poczucia  
h um oru  i p og od y ducha, ażeby zapisać ch łopca  na lekcje p rzyg o to ­
w aw cze . M iędzy innym i p rzedstaw iła  je g o  św ia d ec tw o  chrztu, 
z k tórego  w yn ika ło , że ch łop ie c  u rodz ił się w  A n g lii w  czasie II 
w o jn y  św ia to w e j i że o trzym a ł trzy im iona: R adosław  -  E lp id io
i A rkady. Zestawem  tych  im ion  byłem  n ieco zd z iw io ny , ale c ioc ia  
Kłaczyńska tak to  skom entowała:,,Księże proboszczu! D ziecko u ro ­
d z iło  się w  obcym  kraju, w ię c  o trzym a ło  polskie  im ię -  Radosław: ku 
w sp om n ien iu  dziadka W łocha  dano  mu d rug ie  im ię E lp idiusz, a na 
cześć sw o je go  o jca im ię trzecie -  A rka dy !”

Tyz p ikn ie ! W  każdym  bądź razie Kośció ł pragnie, ażeby jedno  
z im ion  dziecka św iadczy ło  o  jego  przynależności d o  Kościoła 
K ato lick iego. Znam ien ita  też w iększość ro d z iców  tak ie  w łaśn ie  
im iona  nadaje sw o im  dzieciom . W ie lu  jednak kie ru je  się przy 
nadaw an iu  im ien ia  modą, a lbo  tradyc ją  rodzinną, czy też starym 
zwycza jem  nadają dziecku tak ie  im ię, jak ie  ono  samo sob ie  p rzyn io ­
sło w  d n iu  sw o ich  urodzin . W szędzie jednak można znaleźć rodz i­
c ó w , k tórzy szukają o ryg ina lnośc i. Pam iętam ja k  to  k iedyś w e r­
to w a łe m  księgę c h rz tów  naszej parafii. W yp isa łem  sob ie  w te d y  całą 
m ozaikę tak ich  w yszukanych  im ion . O to  one:

Dariusz (o n g iś  bardzo m odne ), Kordian (jak iś  znawca Ju liusza  
S ło w ack ieg o ), Cezary (m oże m onarch is ta ), W a ldem ar (czy te ln ik  
M n iszkó w n y), W ins to n  (sym patyk C h urch illa ), B enw enu to  (jakaś 
artystyczna dusza), Erw in, M iron , M iłosz, M am ert, Jo e  (w p ły w  
g ło śn e g o se ria lu „B o n a n za "), Osman (podoba  mu s ię T u rc ja ), Krys­
tian, R osław , Sergiusz oraz Igo r (snać zapatrzony w  Rosję), D aw id  
(czytał Stary Testament), Kornel (podoba ł mu się pisarz Makuszyński), 
Pio (jakiś re lig ijny rodzic, który czytał o  w łoskim  stygm atyku 0 . Pio).

Jeszcze bardziej w yszukane im iona  daw ano  dz iew czynkom , jak 
na przykład: Ś w ię tohanna, Lidia (czyta ł Q uo vad is ), V io le tta  (n ie ­
śm ierte lna Dama Kam eliow a), M arlena (s ław na aktorka D ie trich ), 
Sabina (m oże w ró c il i z ko m e d ii„Ż o łn ie rz  K ró low ej M adagaskaru"?), 
L ilianna  (zn o w u  w p ły w  film u ), A ldona  (kocha ją  L itw ę ), Natalia, 
O lga, Xenia, Nastazja, Natasza (zam iłow an i w  R osji), inn i natom iast 
zapatrzyli się w  H iszpanię -  Inez, E lw ira, K laudia, a lbo  też we 
Francję -  M argot, Ange lika , D iana, B lanka, S im onetta, a naw et 
w  Daleki W schód -  Farida, Shakira, Nadine, Sandra. Poza tym  
g łośna sw e go  czasu M aja  (słynna pszczółka z seria lu te lew izy jnego  
dla d z iec i), Ju lita , W iw ianna , Irm ina, Berenike, Dagmara, M ilena, 
M a lw ina  czy SybUlal

W yp isu jąc  te  n iecodzienne im iona pom yśla łem  sobie, że ty le  ich 
znalazłem w  naszej n iedużej parafii. Jaka w ię c  ilość, a zarazem jaka 
pod  tym  w zg lędem  różnorodności m usi być w  tak ich  w ie lk ich  
parafiach poznańskich ! "Z  reguły rodzice dają dz iecku je dn o  w z g lę ­
dn ie  d w a  im iona. Kiedyś jednak m łoda matka w  ho jnośc i sw o je j 
za fundow a ła  sw o jem u  syn kow i aż osiem im ion ! Po dziew ięc iu  
latach o trzym ałem  z zagran icy lis t z prośbą, ażebym przesłał św ia d e ­
c tw o  chrztu  tego  dziecka, gdyż ma on iść do  p ierwszej Kom unii 
św ię te j. Ś w ia d e c tw o  chrztu  wysła łem  o dw ro tn ie , ale n iebawem  
przesyłka w róc iła  do  b iura parafia lnego  w raz  z prośbą m atki, ażebym 
dop isa ł opuszczone s iódm e i ósme im ię!!,

N iek iedy przy w p isyw a n iu  im ion  do  księgi ch rz tó w  dochodzi do 
kom icznych  sytuacji.

K iedyś zapytałem  m łodego  ojca:
-  Jak  dz iecku na imię?
-  Jan, o dpow iedz ia ł.
-  No, dobrze, ale czy Jan  C hrzcic ie l, a lbo  Jan  Bosko, a lbo  Jan  

Kanty?
-  A leż  nie! Jan  Kaczmarek!
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Ja k  ju ż  jestem  przy sp raw ie  nadaw ania  im ion , to  chcia łbym  
dodać, że ong iś  n iejeden proboszcz naś ladow ał Ks. Józefa  S to la r­
czyka. Ten s ław ny, p ierw szy p roboszcz Zakopanego, b y ł pod każ­
dym  w zg lędem  cz łow iek iem  n iezw ykłym , naw e t w yb itnym , ale 
n ieste ty bardzo su row ym . I tak na przykład ze w z g lę d ó w  pedagogi- 
czno-duszpasterskich  n ieślubne dz ieci ch rzc ił darm o i n ie brał 
żadnej o fia ry , n aw e t od najbogatszych górali. W  tym  jednak w y p a d ­
ku sam n adaw ał dz iec iom  im iona. A  m iał taką zasadę, że n ieś lub ­
nych ch ło p c ó w  ch rzc ił -  Każm ikam i, a n ieślubne  dziew czynki
-  O rszulam i. P onoć zdarzało się n iekiedy, że w  jedne j chacie 
góralskie j b y ło  k ilka  K ażm ików  lub  k ilka  O rszul!!

Jeś li chodzi o  m nie  to  oczyw iśc ie  szanuję zyczenia rodz iców , 
choćby nawet wybrane im ię było  najbardziej oryginalne czy n iezwykłe.

P ilnu ję  jednak tego  ażeby dz iecko  m iało  także im ię  św ię tego  czy 
św ię te j. Im ię św ię tego  oznacza bow iem , że cz ło w ie k  przez chrzest 
w s tępu je  w  o bco w a n ie  św ię tych, a św ię ty  ma być dla nas wzorem
i przykładem  do  naśladow ania . Jeś li on przeszedł przez życie 
z iem skie tak, że doszedł do  nieba, to  i m y m ożemy do jść  do  tego 
n ieb iańsk iego  celu, jeśli pó jdz iem y je go  tropam i, jeśli będziemy 
dopraszali się je g o  w s ta w ie n n ic tw a  u tro nu  Bożego.

D la tego  kiedyś w  czasie ko lędy bardzo m nie  w zruszy ł m a ły Jacek. 
Z dum ą pokazał mi obrazek s w o je go  patrona oraz książeczkę 
z opisem  je go  życ ia .„To  św ię ty  Jacek. M ó j patron. To m ó j ta tuś  dał 
m i na im ien in y !" -  d od a ł w idząc  m o je  za interesow anie . Pogłaskałem 
ch łopca  po  p łow e j czuprynie , a ojca p och w a liłe m  za tego  rodzaju 
chrześcijańskie  postępow anie .

Chrzest jes t bramą w szystk ich  sakram entów . N ie można ani 
w ażnie, ani g od z iw ie  przyjąć ja k ie g o ko lw ie k  innego  sakramentu, 
jeś li się n ie b y ło  n a jp ie rw  ochrzczonym . Chrzest b ow iem  jes t to  
sakrament, w  k tórym  cz ło w ie k  przez po lan ie  w o d ą  i w ezw anie  
T ró jcy  Przenajświętszej, o trzym u je  łaskę Bożą, staje się dzieckiem  
Bożym , dzieckiem  św ia tłośc i i o czyw iśc ie  staje się cz łonk iem  Koś­
cio ła  K ato lick iego, ka to lik iem  i chrześcijaninem . Fakt naszego chrztu  
zostaje w p isa ny  d o  parafia lnej księgi ch rz tó w  i je s t to  zarazem 
w p isa n ie  do  grona w ie rn ych  Kościoła Kato lickiego. Po latach 
w  księdze te j w p isu je  się fak t przyjęcia sakram entu b ierzm owania , 
a następn ie  sakram entu m ałżeństwa w zg lę dn ie  sakram entu kap łań­
stwa. N iestety, można tam  także zapisać w ys tąp ien ie  z Kościoła, jak 
to  obecnie  n ie jednokro tn ie  się zdarza.

W ie lu  b ow iem  naszych ro d akó w  w yjeżdża do  N iem iec Z a cho d ­
n ich  i tam  pode jm u ją  zyskow na pracę. A le  żądza posiadania jak 
n a jw ięce j„ tw a rde j w a lu ty " popycha  n ie jednego do  wystąp ien ia  
z Kościoła o jc ó w  jego . P rawo w  N iem czech wym aga bow iem , ażeby 
pew ną cząstkę sw o ich  d o c h o d ó w  m iesięcznych przekazywać Koś­
c io ło w i, do  k tórego  się przynależy. N iektórym  naszym rodakom  żal 
tych  p ien iędzy daw anych  na K ośció ł i d la te go  żeby nie p łac ić  tego 
kośc ie lnego  podatku , u rzędow o  zgłaszają sw o je  w ystąp ien ie  z Koś­
cio ła . O czyw iśc ie  fak t ten  zostanie w k ró tce  o d n o to w a n y  w  parafia l­
nej księdze ch rz tów . O tóż zdarzyło  się, że tak i zaprzaniec umarł, 
a rodzina z płaczem błagała proboszcza o  pogrzeb chrześcijański dla 
niego. N ie m o g li zrozum ieć, że d la tak iego  o fic ja lne g o  o dstępcy od 
w ia ry , tak iego  zdra jcy sp raw y C hrystusow e j, n ie ma pogrzebu 
chrześcijańskiego. M usi pon ieść konsekw encję  s w o je go  han ieb­
nego czynu. M ożem y b ow iem  zrozum ieć kogoś, k to  w ys tępu je  
z Kościoła na sku tek jak ichś n ieprzezw yciężonych  w ą tp liw o ś c i, a lbo 
też p rzechodzi d o  in ne g o  Kościoła, ażeby zawrzeć d rug ie  m a ł­
żeństwo. Nie ma jednak c ienia  zrozum ienia dla tego, kto z chciw ości, 
jedyn ie  d la p ien iędzy sw o je j w ia ry  się zapiera. M uszę jednak z radoś­
c ią  s tw ie rdz ić , że tak ich  w y p a d k ó w  w  naszej parafii nie było.

A le  po tym  sm utnym  o p o w ia d an iu  prze jdźm y na nu tę  weselszą. 
W  tym  w yp ad ku  h istoria  ta  w ydarzy ła  się w  naszej parafii. M ia n o w i­
c ie  o trzym ałem  kiedyś od m oich parafian, w  zw iązku ze zbliża jącym  
się chrztem  ich dziecka, tak ie  n iecodzienne zaproszenie: „S erdecznie 
zapraszamy na u roczystość w ypędzenia  z łego ducha  w  dn iu ... roku
0 godzin ie ... w  koście le  N ajśw . M ary i Panny w  Puszczykowie. 
Podpis -  NN .I!

O tóż teraz ja zapraszam C zcigodnych  C zy te ln ików  do zapoznania 
się z obrzędam i sakramentu chrztu  św ię tego . I zaraz na w stęp ie  
chc ia łbym  przypom nieć, że d op ie ro  po  Soborze W atykańskim  II, 
czy li d op ie ro  od  d w udz ies tu  paru la t obrzędy te  doko nu ją  się 
n ie po łac in ie  ja k  to  by ło  przez w ie k i całe, ale w  języku p o l­
skim . Poza tym  n iektóre  d aw ne  gesty zosta ły zniesione, jak  na 
przykład p od aw an ie  n iem ow lęc iu  do ust pośw ięconej soli. Kiedyś 
w  takim  w łaśn ie  m om encie  dz iecko  zaczęło strasznie p łakać i k rzy­
czeć. M atka starała się na wsze lk ie  sposoby je  uspoko ić , głaskając
1 przem aw iając:„Ach, Kubusiu, jaka smaczna sól, jaka smaczna só l!!" 
A le  Kubuś jeszcze bardzie j się rozkrzyczał. Pocieszyłem zm artw ioną

m atkę, iż może jes t to  znak, że k iedyś synek je j zostanie... śp iew a ­
kiem  ope row ym !!

W  te j c h w ili p rzypom nia ła  m i się inna n iezw ykle  o ryg ina lna  
historia. O tóż przed w ie lu  la ty proszono  m nie , ażebym w y ją tk o w o  
u dz ie lił chrztu  po nieszporach. Zgodziłem  się, ale lo ja ln ie  zaznaczy­
łem, że n ie będę m iał w ie le  czasu, gdyż zaraz po nabożeństw ie  
muszę jechać na cmentarz, ażeby o dp ra w ić  pogrzeb. Tymczasem 
nieszpory się skończyły, a za interesow anych nie było. Ponieważ ich 
n ieobecność zaczęła się przeciągać, d la tego  z organ istą  W itk o w s ­
kim  poszliśm y do  czekającej na nas p ow ózk i i ju ż  m ie liśm y ruszyć. 
W  tym  m om encie  dopad ła  nas matka dziecka i w ie lce  zaaferowana 
zaczęła przepraszać za spóźn ienie:,,Bardzo nam przykro, żeśmy się 
spóźn ili. A le  to  zupe łn ie  n ie nasz w in a . Jureczek nie m óg ł zrobić... 
kupk i i m usie liśm y czekać!!!”  I to  się zdarza... .

O brzędy chrzcie lne rozpoczynają  się od pod s taw o w e g o  pytan ia: 
"O  co  prosic ie  Kośció ł Boży dla N .? „P raw id łow a  o dp ow ie dź  brzm i 
- „ 0  chrzest!" O tóż kiedyś chrzciłem  sześcio letn iego  bobaska i u w a ­
żałem, że może on odpow iadać, przynajm nie j na zasadnicze pytania. 
Pytam w ięc: -  0  co prosisz K ośció ł Boży? -  0  karm elek!! o d ­
pow iedz ia ł z płaczem chłopaczek, zdenerw ow any tym  wszystkim , 
co  się w o k ó ł n iego  działo.

W  te j p ierwszej części obrzędów  chrzc ie lnych  najw ażnie jsze jest 
zobow iązanie  ro d z iców  i ro d z iców  chrzestnych, że dz iecko będą 
w y c h o w y w a li w  św ię te j w ierze ka to lick ie j. Zaraz potem  następuje 
część d ruga zwana L itu rg ią  S łowa. Chodzi b ow iem  o S ło w o  Boże
i d la te go  kapłan czyta o d p o w ie d n i w y ją tek  z Pisma św iętego, 
a w  in tenc ji oczyszczenia duszy dziecka z grzechu p ie rw o rodnego  
odm aw ia  w raz z obecnym i o dp ow ie dn ie  m o d litw y .

Zasadniczą jes t jednak  część trzecia czy li L itu rg ia  chrzcie lna. 
Rodzice ¡chrzestni wyrzeka ją  się zła i w yznają  sw o ją  w iarę. Potem 
następuje m om ent najw ażnie jszy, czy li po lan ie  w o dą  chrzcie lną 
g ło w y  dziecka i sakram entalne s łow a: "N N  ja c iebie  chrzczę w  im ię 
Ojca i Syna i Ducha Ś w ię teg o". Jest to  m om ent przejścia duszy 
dziecka z c iem ności do  św ia tła , z n ie w o li grzechu p ie rw o rodnego  
do now e g o  życia w  Jezusie.

W szystko co następu je  potem , a w ię c  w szystk ie  m o d litw y  i o b ­
rzędy, ma charakter w y jaśn ia jący. Namaszczenie o lejem  św . czyli 
krzyżmem św . ukazuje w łączenie  dziecka do Ludu  Bożego. W łoże ­
nie b iałej szaty m ó w i o  p rzyobleczeniu  się w  n o w e g o  człow ieka
i o obow iązku  zachow ania  tej godnośc i chrześcijanina aż po  kres 
życia z iem skiego. A  w ręczenie  zapalone j św ie cy  p rzypom ina , że „K to  
idzie  za Chrystusem, ten  nie zg in ie  w  c iem nościach ", ale dojdzie  
kiedyś do  dom u O jca. D la tego  zarów no  rodzice, ja k  i chrzestn i mają 
obow iązek pom agania  dziecku w „p o d trz y m y w a n iu  teg o  św ia tła ".

W spom nia łem  o nakładaniu  na dz iecko litu rg iczne j, b ia łe j suk ie ­
nki zaraz po przyjęciu  chrztu  św . I przypom ina m i się p ew ien  żyd, 
a dw okat, k tó ry  już  w  dojrza łym  w ie k u  p o s ta n o w ił p rzejść z juda izm u 
na ka to licyzm . O grom nie  by ł prze jęty czekającą go  u roczystością
i na kilka dn i przed przyjęciem  chrztu  św ię tego  pyta sw o jego  
ko legę -ka to lika : -  W iesz, n iebaw em  odbędzie  się m ój chrzest. 
P ow iedz mi , ja k i w ła śc iw ie  g a rn itu r mam w ło żyć  na tę  uroczys­
tość?! -  N ie w iem  -  odp ow ie dz ia ł speszony ko lega. M y  bow iem  do 
chrztu  zakładam y zazwyczaj...b iałą  sukienkę!!

Tak w ię c  obrzędy chrzcie lne dob iega ją  końca, O statn ią  czwartą  
częścią jes t kró tka L itu rg ia  b łog o s ła w ie ńs tw a . Kapłan udzie la b ło ­
gos ław ieńs tw a  przede w szystk im  matce i je j dziecku, ale także o jcu 
dziecka oraz chrzestnym  rodzicom . Jest to  na p raw dę piękna 
now ość, jaką w p ro w a d z ił S obór W atykański II do  tych  o d n o w io ­
nych obrzędów  sakramentu chrztu  św ię tego . Ja zaś, żegnając 
ro d z iców  i chrzestnych, przypom inam , że ochrzcone  dz iecko  jest 
w szczepione  w  Chrystusa, że ma stać się apostołem  dobra i p raw dy 
C hrystusow e j. W  końcu  życzę rodzicom , ażeby ich  dz iecko jak 
na jlep ie j się ch o w a ło  i sta ło  się ich ch lubą, radością i szczęściem 1

Ks. K azim ie rz 
P ie la to w sk i
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O t o  k o le jn a  o d p o w ie d ź  n a  n a s z  l is t  -  L e s zk a  S t o r o ż u k a  -  g e o d e ty

Od urodzenia mieszkam w  Puszczykowie stąd, sprawy miasta szczególnie 
leżą mi na sercu. Na początek chciałbym podzielić się kilkoma spostrzeżeniami 
z zawodowego punktu widzenia.

Obserwowałem prace drogowców przy utwardzaniu nawierzchni ulic Ko­
pernika, Chrobrego, Powstańców Wlkp. i Sobieskiego. W trakcie tych robót 
została zniszczona osnowa geodezyjna (przynajmniej jej większa część), którą 
bez problemu można było zabezpieczyć, w  celu odtworzenia po zakończeniu 
budowy tj. po nałożeniu nawierzchni jezdni. Osnowa geodezyjna jest to pięć 
punktów o znanych współrzędnych, skartowanych na mapie, które służą do 
pomiarów szczegółów, np. jezdni, drzew, słupów itp. Jest to o tyle istotne, że 
przy planowanej rozbudowie infrastruktury miasta np., gaz, wodociąg czy 
kanalizacja, będą niezbędne aktualne podkłady geodezyjne dla celów projek­
towych, a o ile takie już istnieją (projekty), osnowa będzie służyć do 
wyznaczenia przebiegu tras uzbrojenia podziemnego, jak i inwentaryzacji 
powykonawczej.

Ponadto w  trakcie realizacji robót drogowych na skrzyżowaniach w /w  ulic 
można było położyć tzw. "przepusty" -  czyli kanały dla przyszłych linii

telefonicznych, sieci gazowej, wodnej. Uniknięto by w  ten sposób konieczno­
ści zrywania nawierzchni dróg i chodników przy rozbudowie infrastruktury. 
Prac tych nie wykonano.

Nie chciałbym aby wszystkie przedstawione przeze mnie w  tej sprawie 
uwagi były odczytane jako słowa krytyki, lecz jako sugestia -  do nowych 
Ojców Miasta -  aby przy wykonywaniu robót zachowywać wszystkie wymogi 
techniczne, co pozwoli przy rozbudowie miasta zaoszczędzić ogromne ilości 
środków.

Będąc użytkownikiem samochodu, na marginesie tej sprawy chciałbym 
słowem wspomnieć o stanie technicznym ulic puszczykowskich. I to nie tylko 
tych eksploatowanych od lat, ale również tych nowoutwardzonych, które de 
facto w  chw ili odbioru nadawały się już do remontu.

Ponadto podaję pod uwagę władz miejskich propozycję ograniczenia 
prędkości na wyżej wymienionych ulicach, gdyż wielu ich użytkowników 
traktuje je jak tor wyścigowy i są wśród nich nie tylko młodociani kierowcy. 
Spoza zawodowych spostrzeżeń dotyczących problemów funkcjonowania
i rozwoju miasta, chciałbym zwrócić m. in. uwagę na fatalną działalność służb 
komunalnych, szczególnie jeśli chodzi o wywóz nieczystości; w  przypadku 
wywozu nieczystości płynnych sytuacja uległa pewnej poprawie z chwilą 
powstania prywatnych firm, które zajmują się ich usuwaniem.. Natomiast 
wywóz nieczystości stałych nadal pozostaje problemem nierozwiązanym. 
Rzecz szczególnie uciążliwa w  zimie, gdy zmuszeni jesteśmy pozbywać się 
popiołu. Proponuję (przy poparciu wielu innych właścicieli nieruchomości), 
aby na ulicach ustawić duże pojemniki z przeznaczeniem tylko na popiół.

Na koniec uwaga natury ogólnej. Będąc kilkakrotnie za granicą w  małych 
miejscowościach, nie tylko w  Europie, mam skalę porównawczą sposobów 
gospodarowania i prowadzenia polityki komunalnej. Na podstawie mych 
obserwacji stwierdzam, że mimo zmiany władz miejskich Puszczykowa nie 
dostrzegam żadnych zmian i poprawy w  zarządzaniu miastem. Moim zdaniem 
sedno sprawy nie leży tylko w  braku środków finansowychh (choć doceniam 
ich znaczenie) i niedoskonałości unormowań prawnych, lecz przede wszyst­
kim umiejętności pozyskania inicjatywy mieszkańców dla realizacji celów 
stawianych przez Zarząd Miasta. A  wręcz nieporozumieniem jest pode­
jmowanie decyzji wbrew opinii (lub z jej pominięciem), których realizacja 
przesądzi w  sposób zasadniczy o charakterze i otoczeniu Puszczykowa.

Ponadto w  interesie nas wszystkich należałoby skończyć z personalnymi 
przepychankami i uszczypliwościami. Liczy się bowiem człowiek, bez wzglę­
du na to jakie reprezentuje poglądy, najważniejszy jest bowiem jego wkład dla 
dobra miasta i mieszkańców. Nie twórzmy sztucznych podziałów, które 
niczemu nie służą. Puszczykowo spowite chmurami nienawiści pozostanie 
małym zapyziałym miasteczkiem. Rozpiera kogoś energia, proszę bardzo, do 
zrobienia jest mnóstwo rzeczy.

L i t t l e  R o c k , 8 - 2 8 - 9 0

D r o g a  R e d a k c jo !

Chciałabym tą drogą serdecznie podziękować całemu Zespołowi za wspa­
niały pomysł redagowania Gazety Puszczykowskiej.

Już od przeszło dziewięciu lat przebywam poza granicami Polski, ale więcej 
niż połowę mojego życia spędziłam w  Puszczykowie, dlatego cieszy mnie 
każda nowa wiadomość czy informacja z życia tego miasta.

Dzięki moim Rodzicom (Zofia i Leon Majewscy) otrzymałam Wasze kolejne 
numery czasopisma, które wierzcie mi czytam "od dechy do dechy".

W 1973 roku ukończyłam Liceum Ogólnokształcące w  Puszczykowie, 
a pięć lat później, Wydział Elektryczny na Politechnice Poznańskiej z tytułem
-  mgr inż. elektryk. Jest mi niezmiernie przykro, że nie mogłam brać udziału 
w  zlocie absolwentów LO i z tym większym zaciekawieniem oglądałam Wasze 
zdjęcia z tego zjazdu wyszukując i rozpoznając twarze moich byłych pedago­
gów, jak: Pan Deptuła, Pani Czajka, Pani Włodarczak czy Pani Piasecka. 
Zawsze z sentymentem wspominam okres uczęszczania do liceum, czy 
sięgając dalej wstecz do szkoły podstawowej.

Będę zawsze wdzięczna moim pedagogom za naprawdę dobre wykształ­
cenie, które od nich otrzymałam i dzięki któremu nie tylko ukończyłam studia, 
ale osiągnęłam to, że jestem obecnie w  rejestrze amerykańskim inżynierów 
elektryków, gdyż od sześciu lat przebywam w  USA i pracuję jako projektant 
instalacji elektrycznych.

Mieszkam z mężem Andrzejem (także absolwentem PP) oraz synem 
Robertem, w  niedużej, położonej wśród lasów miejscowości, w  stanie 
Arkansas, która niestety tylko swym położeniem przypomina mi rodzinne 
strony.

Polonia jest tutaj bardzo nieliczna, a gazety polskie docierają bardzo 
sporadycznie, dlatego Gazeta Puszczykowska jest niezwykle mile widziana 
w  naszym domu.

Muszę pochwalić ciekawe artykuły, które pozwalają czytelnikowi poznać 
nie tylko historię miasta, ale także jego obecny wygląd.

To byłoby wspaniale, gdybyście utrzymali taką właśnie formę czasopisma, 
gdyż dzięki Wam obecny lub były mieszkaniec Puszczykowa czuje się bardziej 
związany z tym pięknym zakątkiem Wielkopolski.

Serdecznie pozdrawia czytelniczka z USA 
Emilia Majewska-Drutel

Pozdrowienia z Londynu
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EDMUND I LEOKADIA 
ANDERSOHNOWIE

(...) Społeczność... jakże obejdzie się bez tego. 
kto troszczy się o zachowanie i krzewienie nauki 
z której pielęgnowania i dzieł spływają na Rzeczy 
pospolitą... tak liczne oraz wielkie korzyści (...) 
Andrzej Frycz Modrzewski "O poprawie Rzeczpo­
spolitej".
E D M U N D  I LE O K A D IA  A N D E R S O H N O W IE
pozostaną na zawsze wpisani w  historię rozwoju 
Puszczykowa jako organizatorzy i budowniczowie 
Szkoły Podstawowej nr 2, w  której pracowali 
przez 17 lat -  od roku 1951 do 1968.

Szkoła ta powstała na skutek starań rodziców 
dzieci zamieszkałych w  Puszczykówku a uczęsz­
czających do szkoły w  Puszczykowie. Wniosek ten 
poparty przez Komitet Rodzicielski, kierownictwo 
szkoły i władze miejscowe, został przychylnie roz­
patrzony przez instancje powiatowe i wojewódz­
kie. We wrześniu 1951 roku 135 dzieci z terenu 
Puszczykówka rozpoczęło naukę w  klasach l-IV. 
Do pracy oddelegowano dwie nauczycielki p. 
Aurelię Perucką i p. Janinę Sniatecką, obydwie 
z Puszczykówka. Pieczę nad tą "filią" sprawował 
aż do momentu przybycia nowego kierownika p. 
Franciszek Heigelmann. Nowo mianowany kiero­
wnik, p. Leokadia Andersohnowa objęła tę funkcję 
z dniem 1 grudnia 1951 r. i pełniła ją do 1 września 
1953 r. Administrowanie powiększającą się z roku 
na rok placówką, trudności lokalowe i inne, nad­
wyrężyły zdrowie mającej wielkie poczucie od­
powiedzialności kierowniczki szkoły. Z dniem
1 września 1953 r. stanowisko to przejął jej mąż, 
Edmund Andersohn, dotychczasowy podinspek­
tor w  Wydziale Oświaty Powiatowej Rady Naro­
dowej w  Poznaniu. Sześć izb lekcyjnych, a potem 
postawiony staraniem kierownika i rodziców barak 
z dwiema dodatkowymi izbami, nie spełniły też 
swego zadania. Nauka trwała do późnych godzin 
popołudniowych, na dwie zmiany. I wtedy zapad­
ła decyzja o budowie nowego obiektu szkolnego 
na placu przy ulicy Gwarnej i Kasprowicza w  Pu­
szczykówku. Obiekt znany jest wszystkim miesz­
kańcom Puszczykowa jako Szkoła Podstawowa nr
2 im. Powstańców Wielkopolskich -  Pomnik Ty­
siąclecia Państwa Polskiego. Zbudowano ją ze 
Społecznego Funduszu Budowy Szkół i wydatnej 
pomocy puszczykowskiego społeczeństwa w  la­
tach 1962 -1964 , a cały ciężar odpowiedzialności 
za całość spoczywał na kierownictwie szkoły.

P. EDMUND ANDERSOHN pochodził z Trze­
meszna. Do zawodu nauczycielskiego przygotowy­
wał się w  Seminarium Nauczycielskim w  Gnieźnie.

Jego specjalnością była historia i muzyka.
Pierwszą placówką było Mieścisko w  okolicy 

Gniezna, a potem Gołańcz w  powiecie wągrowie- 
ckim. Tu pracowała już p. Leokadia Hetmańska, 
rodem z Poznania, absolwentka Seminarium Nau­
czycielskiego w  Poznaniu. Młodzi przypadli sobie 
do serca, pobrali się i jako pp. Andersohnowie 
przebywali w  Gołańczy do wybuchu II wojny 
światowej. P. Andersohn powołany do obrony 
Ojczyzny, po kapitulacji, wrócił do Gołańczy, 
gdzie został przez władze niemieckie aresztowany
i osadzony w  więzieniu we Wronkach, a następnie 
wywieziony do Niemiec w  okolice Kassel. Pani 
Leokadia z maleńką córeczką schroniła się u rodzi­
ny w  Poznaniu. W czasie okupacji uczyła potajem­
nie dzieci krewnych i znajomych języka polskiego. 
Po wojnie wróciła zgodnie z zarządzeniem władz 
oświatowych do swej macierzystej placówki -  do 
Gołańczy i pracując czekała na męża, którego 
powrót się opóźniał. Dlaczego -  wyjaśniają nam 
zapiski obozowe p. Edmunda. Pod datą 25 maja
1945 roku czytamy: ...''Na rozkaz p. majora Bulo- 
wskiego przybyłem autem z sąsiedniej wioski 
Seigertshausen do świeżo zorganizowanego obo­
zu polskiego w  Neukirchen, celem utworzenia na

jego terenie szkoły dla polskich dzieci. Na moją 
prośbę przybyli też dwaj dobrze mi znani koledzy 
Jan Rewers oraz Stefan Futro....". Potem następu­
je szczegółowy opis wszystkich prac związanych 
z tą akcją, spis grona nauczycielskiego i przydział 
funkcji..."kierownikiem szkoły został p. Edmund 
Andersohn lat 40". Szkoła ta wraz z całym obozem 
liczącym 400 osób przeniosła się 25 lipca 1945 na 
rozkaz władz amerykańskich do miasteczka Korbach, 
gdzie tworząc coraz to nowe oddziały uczniowskie 
pracowano i czekano na repatriację do Polski. Po­
wrót nastąpił w  1946 roku. Pan Andersohn wraz 
z rodziną przeniósł się do Stęszewa w  powiecie 
poznańskim. P. Leokadia podjęła pracę w  szkole 
jako nauczycielka, a p. Edmund objął funkcję podin­
spektora w  Wydziale Oświaty Powiatowej Rady 
Narodowej w  Poznaniu. Po 5 latach władze skiero­
wały oboje do Puszczykowa na nową placówkę.

Jakiego tu w  Puszczykowie dokonali dzieła
-  wiadomo, a jak ich zapamiętaliśmy?

P. Edmunda Andersohna jako wysokiego, przy­
stojnego mężczyznę, zawsze w  garniturze, krawa­
cie, często w  kapeluszu na głowie; na swobodny 
strój pozwalał sobie tylko w  czasie ferii letnich, na 
obozach, koloniach. Posiadał wielkie poczucie od­
powiedzialności, dbał i pilnował wykonywania dy­
żurów podczas przerw, ponaglał do punktualnego 
rozpoczynania zajęć. Jego stałym miejscem przed 
godziną 8 było wejście do budynku -  tu widział 
każdego, a więc i spóźnialskich. Lubił pracę 
w  szkole, młodych nauczycieli traktował po ojcow­
sku, pouczał, hospitował, czasami sam prowadził 
lekcję, dając przykład jak powinna ona wyglądać.

Jako zwierzchnik nie był uciążliwy, był sprawie­
dliwy, za dobrze wykonaną pracę nagradzał. Nie 
przepadał za "papierkową robotą", ale nigdy nie 
spóźniał się ze sprawozdawczością. Posiadał duże 
poczucie humoru.

Towarzyski, był "duszą" wszystkich konferencji 
rejonowych ZNP, a jego dowcipy znano dobrze
i powtarzano długo. Uczynny i koleżeński starał się 
zawsze wszystkim w  każdej trudnej sytuacji dopo­
móc. Poza pracą w  szkole ulubionym zajęciem 
była praca w  ogródku przyszkolnym.

Jako kierownik szkoły i radny brał czynny udział 
w  życiu społeczno -  gospodarczym Puszczykowa. 
Był współorganizatorem wszystkich obchodów, 
rocznic, imprez oraz wyborów do rad na terenie 
miasta. Był też jednym z inicjatorów powstania 
liceum ogólnokształcącego w  Puszczykowie
i przez 4 lata udzielał "gościny" tej nowopowstałej 
placówce oświatowej w  swojej szkole, dając się

poznać jako ugodowy i życzliwy gospodarz. Dzia­
łał aktywnie w  Związku Nauczycielstwa Polskiego
i był kilkakrotnie wybierany do Zarządu Powiato­
wego władz ZNP.

Pani LEOKADIA ANDERSOHNOWA, szczupła, 
przystojna brunetka, zawsze starannie ubrana, 
z uśmiechem na twarzy, była uzupełnieniem swoje­
go męża. Zabiegała i dbała o dobre imię szkoły, o jej 
poziom, o porządek w  budynku i otoczeniu, punk­
tualna i dokładna w  prowadzeniu dokumentacji 
szkoły. Dobry i doświadczony pedagog, specjalista 
od klas pierwszych. W stosunku do młodych oraz 
nowych nauczycieli opiekuńcza. Troszczyła się
0 ich sprawy mieszkaniowe, o które wówczas było 
bardzo trudno. Chodziła po domach z nowym 
nauczycielem i szukała locum, a potem przychodzi­
ła sprawdzić jak on się urządził i jak żyje.

Udzielała rad, tak w  sprawach prywatnych jak
1 zawodowych, pomagała w  pracy jako starsza 
doświadczona koleżanka. Starała się o jak najlep­
szy dobór grona pedagogicznego. Dopingowała 
nauczycieli do podwyższania swoich kwalifikacji 
zawodowych i do kończenia studiów wyższych. 
Pani Leokadia za największe bogactwo uznawała 
wykształcenie i zdobycie zawodu. Kierując się tą 
dewizą wraz z mężem zaopiekowała się sierotami 
po zmarłym bracie p. Edmunda, matkując im i do­
pomagając w  wykształceniu i usamodzielnieniu 
się. Otoczyła też opieką sierotę z Domu Dziecka, 
dając jej wykształcenie i zawód. Pani Janka po 
dziś pamięta o swoich opiekunach.

Pracując dla dobra szkoły i młodzieży, pp. An­
dersohnowie nie zgromadzili dóbr materialnych. 
Nie starczyło im już ani sił ani życia na poprawę 
własnych warunków: nie wybudowali też włas­
nego domu, o którym marzyli.

W pamięci wszystkich pozostaną jako uczciwi, 
pracowici, sumieryii i życzliwi przełożeni, koledzy
i wychowawcy reprezentujący typ nauczyciela 
przedwojennego, a więc dbałego o honor i prestiż 
tej grupy zawodowej.

Odeszli zbyt wcześnie -  p. Leokadia 17 stycznia 
1967 roku a dwa lata później 1 stycznia 1969 p. 
Edmund Andersohn. Na miejsce spoczynku od­
prowadzała ich liczna rzesza wychowanków, gro­
no nauczycielskie, przedstawiciele władz, wielu 
kolegów i przyjaciół.

Troje ich dzieci: dwie córki -  Romana i Hanna 
oraz syn Aleksander, kontynuując tradycję zawo­
dową rodziców, są pedagogami.

W ła d y s ła w a  F lorczak
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ZABYTKI PUSZCZYKOWA

W poprzednim numerze „Gazety" zamieściliśmy informacje dotyczące willi 
Władysława Tomaszewskiego. Przy „łamaniu" strony nr 13 wypadł następują­
cy tekst:

„Willa ta była widoczna już z daleka dzięki swojej nieskazitelnie białej 
elewacji, żywo kontrastującej z otaczającą ją soczystą zielenią drzew i traw­
ników. Powstała ona w  1897/98 r. jako pierwsza willa w  Puszczykówku.

Władysław Tomaszewski (1865-1914), jej właściciel, był w  dawnym 
Poznaniu postacią bardzo znaną, toteż jego lapidarny życiorys figuruje 
w  Wielkopolskim Słowniku Biograficznym obok życiorysów jego ojca, Fran­
ciszka -  Józefa T., zasłużonego poznańskiego działacza społecznego i właś­
ciciela wydawnictwa oraz jego brata Jana, jednego ze znanych przywódców 
oddziałów powstańczych w  czasie Powstania Wielkopolskiego, zdobywcy 
fortu Grollmana.

Jego willę, zaprojektowaną w  istniejącej do 1914 r. pracowni projektowej 
inż. arch. Czesława Leitgebera, wybudował budowniczy Śramkiewicz, wóaś- 
ciciel przedsiębiorstwa budowlanego w  Śremie."

Autora tekstu i zainteresowanych przepraszamy. Zamieszczamy fotografię 
domu Tomaszewskich, obecnie już przy ul. Cyryla Ratajskiego 17.

Adam Tomaszewski, którego szkic biograficzny zamieszczamy, jest synem 
Władysława Tomaszewskiego.

Adam Tomaszewski
Adam Tomaszewski, który właśnie kończy 92-gi rok życia jest nie tylko 

jednym z najstarszych obywateli Puszczykowa, ale też należy do niezbyt 
licznego grona osób od najdawniejszych czasów z nim związanych. -  Urodził 
się dnia 20 grudnia 1898 r. w Poznaniu.

Jest synem Władysława Bończa Tomaszewskiego, inicjatora w illowej 
zabudowy Puszczykowa i Anieli z Wężyków Osińskich. Jego ojciec był 
dyrektorem Banku Związku Spółek Zarobkowych, najpotężniejszego banku 
ówczesnego zaboru pruskiego, działacza społecznego i autora cennych prac 
naukowych.

Wcześnie osierocony przez ojca, był w dużym stopniu zdany na własne siły. 
Uczucia patriotyczne wyniósł z domu, w  którym wychowywało się ośmioro 
dzieci, bowiem rodzice jego prócz sześciorga własnych, wychowywali także 
dwoje sierot, dzieci siostry jego matki. Dom był patriarchalny, zamożny
i atmosfera w  nim panująca kulturalna, bowiem bywało w nim sporo osób ze 
świata polityki, kierowniczych środowisk społecznych i gospodarczych ów ­
czesnego zaboru pruskiego. Tradycje były inteligenckie ze strony ojca, 
w  którego rodzinie zachowała się pamięć szlacheckiego pochodzenia i wiel- 
koziemiańskie ze strony matki, pochodzącej z tak zwanej "karmazynowej 
szlachty", gdyż ród jej był stary, senatorski i w  rodzinnych stronach, dawnym 
województwie sieradzkim uchodził za jeden z najznakomitszych.

W 1918 r. Adam Tomaszewski wziął udział w  Powstaniu Wielkopolskim, 
później kierował wielką firmą papierniczą A. Rose, należącą do Chrzanows­
kich, jego najbliższych krewnych. W 1928 r. przeniósł się jako jeden z pionie­
rów tamtejszego handlu do będącej jeszcze w  powijakach Gdyni i uczest­
niczył w  jej niezwykle szybkim rozwoju, równie szybko rozwijając swoją 
działalność zawodową. -  Posiadał w  samym centrum Gdyni dwa wielkie 
sklepy papiernicze i hurtownię tej branży. Budując w illę  na Kamiennej Górze,

część suterenową przeznaczył na drukarnię akcydensową, w  której pracowało 
ok. 30 osób. Włączył się także w  nurt działalności narodowo-demokratycznej
i był przez'ostatnie lata poprzedzające wybuch II wojny światowej prezesem 
Stronnictwa Narodowego na miasto Gdynię.

Po wybuchu wojny, w  1939 r., zaraz w pierwszych dniach działań wojen­
nych, zgłosił się ochotniczo do wojska i został przyjęty do formacji broniących 
miasta przed wkraczającymi od strony Gdańska wojskami niemieckimi. W w y­
niku kapitulacji dostał się do niewoli, z której udało mu się jednak vyydostac. 
Obawiając się aresztowania, osiadł w  Celestynowie pod Warszawą pod 
zmienionym nazwiskiem. Celestynów sąsiadował z niedużym majątkiem jego 
krewnych Jankowskich, właścicieli Skarbonki, posiadłości ogrodniczej ich ojca
i dziadka, wybitnego profesora pomologii Wyższej Szkoły Gospodarstwa 
Wiejskiego w  Warszawie, prof. E. Jankowskiego, zwanego ojcem polskiej 
wiedzy ogrodniczej. Oni też udzielili mu pomocy w  pierwszym, trudnym okresie 
bytowania na wygnaniu. Pracując w  Warszawie został wkrótce zastępcą 
dyrektora wielkiej hurtowni papierniczej "Nasz Sklep-Urania".

Po drugiej wojnie światowej został członkiem spółki "Toruńska Spółka 
Papiernicza", której głównym udziałowcem był Dolecki. A. Tomaszewski był 
kierownikiem toruńskiej placówki tej firmy mającej swoje oddziały w  wielu 
miastach polskich. Główny udziałowiec, Dolecki, zaangażował się w  finan­
sowe popieranie Mikołajczyka, który właśnie wrócił do Polski jako wice­
premier. Spowodowało to, po jego ucieczce, represje ze strony będących 
u władzy komunistów. Doleckiego skazano na śmierć, innych aresztowano. 
Znalazł się wśród nich Adam Tomaszewski. -  Po wyjściu z więzienia osiadł 
w Puszczykówku i tutaj nadal mieszka. Do czasu przejścia na emeryturę 
pracował w  Wojewódzkim Oddziale Spółdzielczości Pracy w  Poznaniu.

Adam Tomaszewski posiada naturę towarzyską. Mimo wieku jest ruchliwy
i żywotny, utrzymuje kontakty z wielu ludźmi, jest w  Puszczykowie charak­
terystyczną postacią.

S ła w o m ir Leitgeber

Pamięci Piotra

Narodziłęś się po to, aby wszystko zmienić 
By to co pozbaw ione sensu uczynić realnym 
Narodziłeś się po to, by tw o je  ciche marzenia 
Były dla ciebie schronieniem
Narodziłeś się po to, by dawać szczęście innym
Narodziłeś się po to, aby żyć na ty...?
Odchodzisz
Uciekasz przed życiem
Niespodziewanie
Nagle
I ty lko  Ty znasz sens tej ucieczki

P am ięci P iotra  
N a sze g o  ko leg i z: k lasy IV  c 

L ic eu m  O g ó ln o k s z ta łc ą c e g o  
im. M . K opern ika  
w  P u s zc zy k o w ie
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Miłośnicy żeglarstwa
sku p ie n i w  K W  " S a lin g "  p o d s u m o w a li s w o ją  działalność w  roku 1990. Coraz krótsze, 
pochmurne dni i zbliżająca się szybkimi krokami zima te nieomylne znaki zwiastujące koniec 
sezonu żeglarskiego. Sprzęt z jezior trafia starannie przygotowany do przymusowego 
odpoczynku. M iłośnikom żeglarstwa pozostają wspomnienia minionego lata i snucie 
planów na przyszłość. Tym celom służyło między innymi spotkanie, które odbyło się 
w  świetlicy MOSiR-u, w  piątek 9 listopada. Komandor KW "Saling" p. K. Deptuła po 
uroczystym przyjęciu nowych sympatyków żagli w  poczet członków klubu i omówieniu 
spraw bieżących, przedstawił w  zarysie to  co ważnego wydarzyło się w  mijającym roku
i zapoznał z planami przyszłorocznymi. Zwrócił szczególną uwagę na prowadzone zagos­
podarowywanie klubowej bazy w  Dymaczewie oraz na akcję obozową, z której skorzystało 
około stu osób. Chętni mogli popróbować swych sił w  rejsach po Jeziorze Dymaczewskim, 
jeziorach mazurskich, a najodważniejsi uczestniczyć w  rejsie morskim. Żeglarskie przygody 
dzięki przeźroczom, fotografiom oraz obozowej kronice jeszcze raz stały się udziałem 
uczestników spotkania. Nie mniejsze wrażenia wywoła ły propozycje na rok przyszły. 
Najwięcej emocji wzbudził plan rejsu morskiego z zawijaniem do portów i to nie tylko 
polskich. Dużo starań będzie wymagała rozbudowa i pełne wykorzystanie bazy klubu 
w  Dymaczewie. Podsumowując m iniony sezon, p. K. Deptuła zwrócił uwagę na koniecz­
ność większego zaangażowania członków w  pracę wewnątrzklubową oraz podkreślił, że 
realizacja większości przedsięwzięć była możliwa w  dużej mierze dzięki pomocy honorowe­
go członka KW "Saling" p. G. Wapniarskiego oraz Dyrektora i pracowników Rejonu Dróg 
Publicznych w  Puszczykowie.

Zdjęcie nr 1: 25 żeglarzy KW "Saling" miało w tym roku okazję uczestniczyć w rejsie morskim.
Zdjęcie nr 2: Nabyte już umiejętności można było sprawdzić w prawdziwie żeglarskich warunkach.
Zdjęcie nr 3: Mazurskie jeziora to tradycyjne już miejsce letnich wypraw puszczykowskich żeglarzy.

Siatkarki ze Szkoły Podstawowej nr 2 
rewelacją międzynarodowego turnieju w  Berlinie

Od 2-4.11. w  Berlinie odbywaf się Międzynarodowy Turniej Piłki Siatkowej. W  imprezie 
uczestniczyły drużyny dziewcząt i chłopców zaproszone między innymi z Czechosłowacji, 
Polski oraz zespoły niemieckie. Wszyscy uczestnicy imprezy musieli nie tylko reprezentować 
odpowiedni poziom sportowy, ale także nie mogli liczyć więcej niż piętnaście lat. Gos­
podarze zawodów -  dzielnica Berlin-Marżahn -  podęszła do swoich obowiązków w  sposób 
niezwykle profesjonalny. Nie zabrakło plakatów, plakietek, pro­
gramów, pamiątek, reklamowych koszulek i biletów wstępu, któ­
rych cena nie była bynajmniej symboliczna. Sportowy poziom 
turnieju nie ustępował popisom organizacyjnym. Ogromna zasługa 
przypadła w  tym względzie żeńskiej drużynie z Polski, którą tworzyły 
dziewczęta ze Szkoły Podstawowej nr 2 w  Puszczykowie. Przeciw­
niczkami ich były niemieckie drużyny będące bezpośrednim za­
pleczem ligowych klubów. Zespół p. K. Dolczewskiego swoją 
postawą zupełnie zaskoczył rywalki i zwyciężył zdecydowanie po­
zostawiając w  pobitym polu ekipy CJD Rudow, Bayernu M ona­
chium, PSV Potsdam i SV Lehhof. Najlepszą zawodniczką turnieju 
wybrano jednogłośnie Arietę Andrzejewską. Oprócz niej w  drużynie 
występowały: J. Łagoda, A. Pieszak, M. Piotrowska, A. Gawędzka,
J. Lewandowska, A. Modrowska, A. Madajczak, L. Kaczmarek.
Wyjazd dziewcząt do Berlina byłby niemożliwy bez ofiarnej pomocy 
p. Tadeusza Cegłowskiego i p. M irosława Samarzewskiego, którym 
tą drogą serdeczne podziękowania składają Dyrekcja i uczennice 
Szkoły Podstawowej nr 2.

Na zdjęciu: Przed wyjazdem na turniej do Berlina dziewczęta z SP nr 2 nie 
były uważane za faworyta tej imprezy.

Tram pkarze M O S -u  Puszczykowo  

zdecydow an ie  lepsi od sw ych rów ie śn ikó w
W imponującym stylu rozpoczęli nowy sezon piłkarski trampkarze 

MOS-u Puszczykowo. Chłopcy urodzeni w  roku 1978 i młodsi 
uczestniczący w  rozgrywkach Okręgowego Związku Piłki Nożnej 
w  Poznaniu wyraźnie przewodzą stawce dziesięciu drużyn. W pięciu 
kolejnych meczach nie dali swym grupowym rywalom najmniej­
szych szans zwyciężając w  sposób nie podlegający dyskusji, o czym 
dobitnie przekonują uzyskane rezultaty:

MOS Puszczykowo -  Polonia Poznań 7:0
TPS SKS Poznań -  MOS Puszczykowo 0:7
MOS Puszczykowo -  Lech. Poznań 2:1
Polonia Środa -  MOS Puszczykowo 2:4
MOS Puszczykowo -  Kotwica Kórnik 6:1

Wysokie zwycięstwa zasługują tym bardziej na uwagę, że zostały 
odniesione nad nie byle jakimi przeciwnikami.

Trzon drużyny MOS-u Puszczykowo stanowią chłopcy, którzy 
z jak najlepszej strony zaprezentowali się w  poznańskim mi- 
ni-Mondiale, docierając do ćwierć finałów.

Na szczególne wyróżnienie zasługują: T. Bauta, R. Szymczak, 
D. Jastrząb, S. Domaniecki, M. Arlt, T. Marchewka, L. Grygier, 
M. Domagała, P. Kiszka, M. Adamowicz,A. Czarnecki, M. A n ­
drzejewski.

Chłopcy rozgrywają swoje mecze na boisku MOSiR-u. Tam też 
w  każdy poniedziałek i środę o godzinie 17.00 solidnie trenują 
przed kolejnymi spotkaniami. Opiekunem i trenerem drużyny jest 
mgr E. Zabłocki.
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Władze miejskie zaprosiły młodych 
do wspólnej dyskusji o ich problemach
Zaplanowane na niedzielę 11 listopada spotkanie przedstawicieli 

władz miejskich z młodzieżą poświęcone zagadnieniom kultury
i sportu w  Puszczykowie nie spotkało się z oczekiwanym zaintereso­
waniem. Świetlica MOSiR-u, mimo zapraszających plakatów, na 
pewno nie pękała w  szwach od natłoku chętnych do dyskusji 
młodych ludzi. Gdyby nie obecność podsumowujących swój sezon 
piłkarzy TKKF "LAS" mniej więcej na jednego przedstawiciela władz 
miasta przypadłby jeden przedstawiciel młodzieży. Dlaczego za­
proszenie burmistrza i radnych spotkało się z tak niewielkim od­
zewem? Z pewnością nie dlatego, że Puszczykowo cierpi na nad­
miar imprez kulturalnych i sportowych. Okazja aby o tym po­

dyskutować była znakomita i co warto dodać, nie często się 
dotychczas zdarzająca. Czyżby młode pokolenie tak bardzo się już 
przyzwyczaiło, że wszelkie jego problemy i sposoby ich rozwiązy­
wania najlepiej znają dorośli? Jeżeli tak, to chyba najwyższy czas, 
aby to przekonanie zmienić.

Pomimo niewielkiej frekwencji, spotkanie pokazało, że do zrobienia 
jest wiele, problemów nie brakuje i nie zrekompensuje ich bliskość 
Poznania czy też Mosiny. Puszczykowo nie powinno stać się kul­
turalną pustynią, gdzie młody człowiek w  sobotę czy niedzielę nie 
bardzo wie co ze sobą począć. Być może w  jakiś sposób poprawią tę 
sytuację postulaty budowy pływalni i uruchomienia domu kultury.

Szanowna Redakcjo

Pragniemy podzielić się przygodami, jakie spotkały uczestników 
pielgrzymki do Rzymu organizowanej przez Biuro Obsługi Ruchu 
Turystycznego "Puszczyk" w  Puszczykowie w  dniach od 20 wrześ­
nia do 9 października 1990. Program pielgrzymki był wspaniały: 
Wenecja, Rzym, (7 dni), Florencja, Asyż, San Marino, Padwa, 
Monte Cassino, odpoczynek w  Rimini nad Adriatykiem, Wiedeń. 
Koszt pielgrzymki dla jednej osoby wynosił 1 m ilion złotych i 200 
dolarów. Koszty te gwarantowały -  w  myśl zapewnień "Puszczyka"
-  transport autokarowy, koszt w izy włoskiej, koszt ubezpieczenia 
"Warta", koszty noclegów w  Domu Pielgrzyma, i na campingach, 
w  pensjonacie w  Austrii i przejazd tramwajem wodnym w  Wenecji. 
Tuż przed wyjazdem zażądano od nas dopłaty na luksusowy autokar 
po 100 tysięcy złotych oraz 20 dolarów; uiściliśmy.

37 -  osobową grupę pilotowała, nie znając żadnego języka 
zachodniego i nie mając do tego najmniejszych kwalifikacji "spec­
jalista d /s  turystyki" (!) pani J. L. Pani owa wiedząc, że nie ma 
zarezerwowanych żadnych noclegów (o czym nie wiedzieli uczest­
nicy) odważyła się na wyjazd.

Pierwszym etapem naszej wycieczki była podróż, licząca 32 
godziny, przez Czechosłowację, Węgry, Jugosławię do Wenecji. Po 
wypoczynku, do samej Wenecji byliśmy zmuszeni udać się drogą 
wodną, ponieważ kierowcy byli "niedysponowani". W Wenecji 
zostawiono nas samym sobie bez przewodnika, na cały dzień, a na

umówioną zbiórkę wieczorem nie przyszedł po nas nikt. Po przyjeź- 
dzie do Rzymu późno wieczorem okazało się, że w  Domu Pielg­
rzyma nie ma dla nas żadnych noclegów. W rezultacie dwie noce 
koczowaliśmy na podłodze, stołach pingpongowych, krzesłach, 
w  budynku będącym w  trakcie budowy. Po pięciu noclegach 
spędzonych w  domkach campingowych w  okolicach Rzymu, pani 
J. L. oświadczyła nam, że nie ma już pieniędzy na dalsze noclegi
i resztę opłat (4 noce spędziliśmy w  autokarze z opuchniętymi 
nogami, nie wyspani, nie umyci). Rzym zwiedzaliśmy na własną 
rękę a do Florencji nie dojechaliśmy. Wiednia również nie zwiedzili­
śmy, bo pani J. L. nie miała pieniędzy nawet na parking. Z własnych 
funduszy opłacaliśmy wszystkie bilety wstępu (Kaplica Sykstyńska, 
Katakumby, przejazd tramwajem wodnym).

Stosunek pani J. L. był do nas bardzo lekceważący, wręcz 
arogancki, nie licujący z godnością "specjalisty do spraw turystyki" 
nie mówiąc już o dobrym wychowaniu. Na skutek naszej interwen­
cji, pani J. L. została zwolniona z zajmowanego stanowiska, tym 
niemniej przestrzegamy przyszłych uczestników wycieczek przed 
podobnymi przygodami.

P e c h o w i p ie lg rzy m i
(imiona i nazwiska znane redakcji)

TUR NIEJO W E POTYCZKI O LD B O JÓ W "LA S U " PUSZCZYKOW O

Coraz większą popularnością cieszą się różnorodne formy rywali­
zacji sportowców, którzy mają już za sobą wyczynową karierę 
zawodniczą. Przybywające lata i zaokrąglone sylwetki nie stanowią 
dla nich przeszkody aby ponownie włożyć dres, trampki i w  ramach 
rekreacji pobiegać po świeżym powietrzu.

Jednym z takich sportowych pow rotów jest drużyna piłkarskich 
o ldbojów  "Lasu" Puszczykowo.Tworzą ją gracze, którzy przekroczy­
li trzydziesty rok życia i wykazują się w  dalszym ciągu sportowymi 
umiejętnościami piłkarskimi.

W ydaw ca: Towarzystwo Miłośników Puszczykowa i Wielkopolskiego Parku Narodowego. 
R edaguje zespół w  składzie: Krystyna Sorbian-Góral (red. naczelny), Przemysław 
Budzyński (kolumna sportowa), Arkady Radosław Fiedler, Lech Kamiński, Sławomir 
Leitgeber, Maria Masełkowska, Teresa Mayer, Józef Miszewski, ks, Kazimierz Pielatowski, 
Izabela Stołbiak-Ferek, Antonina Wiśniewska, Barbara Zatorska-Gorzelanna, Łucjan Za­
wartowski. A dres redakcji: Puszczykowo, ul. Brzozowa 17.
Fotoskład: ZP A kapit, Poznań, ul. Czernichowska 48.
D ruk: Drukarnia Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w Poznaniu, ul. Fredry 10.
N akład: 1400

W trakcie "Tygodnia Kultury Fizycznej" zorganizowanego w  czerw­
cu w  naszym mieście puszczykowscy piłkarscy weteranie rozegrali 
pierwsze oficjalne spotkanie ulegając swym rówieśnikom z Lubonia 1:4.

Okazja do rewanżu nadarzyła się wkrótce, w  czasie zorganizowanego 
w  Luboniu piłkarskiego turnieju oldbojów będącego jednym z punktów 
sportowego festynu przygotowanego z okazji 10-lecia NSZZ "Solidar­
ność". W finale tych zawodów ponownie lepsi okazali się rywale, ale 
zwycięstwo wywalczyli lepszym egzekwowaniem rzutów karnych.

Ponownie los zetknął o ldbojów  Lubonia i Puszczykowa w  trakcie 
"Turnieju o Puchar Burmistrza" przeprowadzonego w  mieście spor­
towych przeciwników. I tym razem lepsi okazali się piłkarze lubońs- 
cy, a drużyna z naszego miasta po zwycięstwie 2:1 nad oldbojami 
z Mosiny zajęła trzecie miejsce.

Nie bacząc na trzy porażki starsi panowie planują zorganizować 
podobny turniej w  naszym mieście i poszukać w  jego trakcie okazji 
do udanego tym razem rewanżu.

W  dotychczasowych spotkaniach oldbojów "Lasu" Puszczy­
kowo reprezentowali: L. Lipiński, J. Żyski, M. Żyski, S. Nowak, 
Z. Strzelczyk, K. Stróżyk, J. Mansfeld, M. Walachowski, R. Snuszka, 
J. Grajewski, P. Stefaniak.


